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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja nie odpo­
wiada.

Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

O plata pocztow a uiszczona ry­
czałtem .
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W9ZWALAJACESIE CHIN9
Niema wprawdzie dotychczas po­

tw ierdzenia wiadomości o zajęciu P e­
kinu przez południowe wojska chiń­
skie, ale jest to w każdym razie fakt 
jeśli nie dokonany, to już z góry 
przesądzony na korzyść armji po­
łudniowej. Trudno oczywiście, nam 
europejczykom, zorjentować się w 
przebiegu walk chińskich, musimy w 
gotowych już rezu lta tach  doszukiwać 
się różnych związków przyczyno­
wych. Ale dla nas najważniejsze 

są właśnie same te  rezultaty , a nie 
drogi, k tóre do nich wiodły.

Cóż oznacza zdobycie Pekinu 
przez armję południową? Zamyka 
ono niezm iernie doniosły e tap  w wal­
ce Chin o wyzwolenie narodowe i 
zjednoczenie wewnętrzne. Dziś mo­
żemy już dojrzeć linję rozwojową w 
dziejach ostatnich la t Chin, pogrą­
żonych — zdawało się — w nieule­
czalnym zamęcie i chaosie bez wyj- 
ścia. A przecież zdobycie Pekinu 
jest tylko uwieńczeniem długiego sze­
regu zwycięstw, przeplatanych nieu- 
niknionemi porażkam i i klęskami, a 
k tóre znaczyły drogę idei narodowej, 
ucieleśnionej w Kuomintangu. Stron­
nictw o to wypisało na swym sztan­
darze  hasło wyzwolenia Chin z nie­
woli cudzoziemców i zjednoczenie 
republiki chińskiej na zasadach de­
m okracji i daleko posuniętych re­
formach społecznych. Przy urze­
czywistnieniu tego program u należa­
ło walczyć nietylko z imperjalizmem 
Anglji, Stanów Zjednoczonych i Ja- 
ponji — że wymienimy tylko najpo­
tężniejszych „opiekunów ' Chin, na­
leżało dalej nietylko wyzbyć się 
„opieki" sowieckiej, silnie zagnież­
dżonej w samym Kuomintangu i na­
razić naw et na rozłam  to  stronnic­
two. Ale należało też przezwycię­
żyć rozbicie w ew nętrzne społeczeń­
stw a chińskiego, w którem  grasowali 
samowładni generałowie, zależni je­
no od poparcia finansowego obcych 
m ocarstw , należało spopularyzować 
hasło i cele walki wśród mrowia lu­
du chińskiego, tak  zacofanego pod 
względem społecznym i kulturalnym.

Trudno powiedzieć, by Chiny, po­
za nieżyjącym już Sunjatsenem, za­
łożycielem i wodzem Kuomintangu, 
posiadały wybitnych mężów stanu. 
A jeżeli mimo to idea zrodzona i pie­
lęgnowana w Kantonie, na południu 
Chin, dotarła  zwycięskim szlakiem 
po przez Szanghaj, Nankin do Peki­
nu i zaw ładnęła całemi Chinami — 
aż do Mandżurii — to zasługa w tern 
w łaśnie tej idei, na której usługi po­
szły dziesiątki, setki tysięcy bojow­
ników ruchu narodowego z inteli- 
genqą  chińską na czele.

Przed tym prądem  musiał skapi­
tulow ać imperjalizm zagraniczny 
Zrozumiał on jak np. Anglja, że boj­
kot jej towarów przez Chiny wyrzą­
dzi jej daleko większe szkody, niż 
porozum ien'e z ruchem o żywiołowej 
sile naporu. Zrozumiał ten  im perja­
lizm, jak np. Japonja, że w interesie 
przem ysłu tego kraju, zwłaszcza 
włókienniczego, leży szybkie zakoń­
czenie wojny domowej w Chinach i 
dlatego Japonja zerw ała ze swym 
wasalem  Czangtsolinem, nie staw ia­
jąc przeszkód pochodowi armji po­
łudniowej na Pekin.

Zajęcie stolicy Chin nie oznacza 
jeszcze pokoju chińskiego. Niewia­
domo, czy wszyscy generałow ie za­
przestaną dalszych walk. Niewia­
domo — co ważniejsza — jak się roz­
winą w ypadków  Mandżurji, co do 
której daleko idące pretensje rości 
sobie Japonja. Ale trudno przypu­
ścić, by zwycięski nacjonalizm chiń­
ski zatrzym ał się na granicy m an­
dżurskiej, zwłaszcza że w wyniku 
wojny domowej w Chinach m ieszkań­
cy prowincji środkowych i połud­
niowych masowo wyemigrowali do 
Mandżurji, gdzie ponadto ścierają się 
też in teresy  Rosji.

A le zdobycie Pekinu jest mimo 
wszystko przełomem w dziejach

RADA LIGI N A R 0 D 0 W
PRZEBIEG POSIEDZENIA

Genewa, 5 czerwca. (PAT). Rada Li­
gi Narodów zarejestrowała porozumie­
nie z przewodniczącym Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej w Hadze 
oraz z Ministrem Spraw Zagranicznych 
Holandji, na podstawie którego człon­
kom Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości przysługiwać będzie 
szereg ułatwień i prerogatyw, oraz nie­
tykalność dyplomatyczna. Następnie 
Rada poruczyła ministrowi Zaleskiemu, 
przygotowanie na jedno z blizkich po­
siedzeń raportu w sprawie żądań albań­
skich co do własności albańczyków w 
Grecji i mniejszości albańskiej w tym 
kraju.

Genewa, 5 czerw ca. (A. W). Przy o- 
mawianiu skargi Albanji przeciw ko 
Grecji w  spraw ie mniejszości albań­
skiej, delegat grecki Politis zaatakow ał 
zasadniczy sposób trak tow ania  prob le­
mów mniejszościowych i kwestjonował, 
czy na podstaw ie artykułu  11-go paktu  
Ligi Narodów jest wogóle dopuszczal- 
nem by R ada Ligi była zasypyw ana 
ciągle skargam i w spraw ach m niejszo­
ści i czy regulow anie tych spraw  po­
winno należeć do spraw, załatw ianych 
przez R adę Ligi. Politis stw ierdził, że 
stanow isko rządu albańskiego wobec

Grecji stało się od pewnego czasu b ar­
dzo agresywne. M inister Zaleski, k lóry  
był sprawozdawcą spraw  mniejszościo­
wych oświadczył, że nie jest w możno­
ści sformułować natychm iast swego o- 
rzeczenia w tej spraw ie, wobec czego 
kw estja ta  została odroczona do nastę ­
pnego posiedzenia.

Genewa, 5 czerwca. (PAT.). W dal­
szym ciągu dzisiejszego posiedzenia 
Rada postanowiła przekazać Komite­
towi Trzech sprawozdanie delegata 
Chin, dotyczące stosunków pomięidzy 
Ligą Narodów a organami, utworzo- 
nemi pod jej auspicjami. Na wniosek 
sir Chamberlaina postanowiono od­
łożyć do następnej sesji decyzje o 
zwołaniu konferencji w sprawie zwal­
czania wydawnictw pornograficz­
nych. Pozatem członek Rady Urru- 
tia złożył sprawozdanie o zagadnie­
niach, związanych ze sprawą nie­
mieckich szkół mniejszościowych na 
polskim G. Śląsku. Dla zbadania ma- 
terjału, dostarczonego przez niemiec­
ki Volksbund, powołano komitet, zło­
żony z 3-ch osób, który ma rozstrzy­
gnąć, czy odmowa zapisów dzieci do 
szkół zgodna Jest z orzeczeniem Try­
bunału Haskiego.

KONFLIKT POLSKO-LITEWSKI 
PRZED RADĄ LIGI NAR0D0W

Berlin, 5 czerwca. (PAT.). Kores­
pondent genewski „Vossische Zei- 
tung", donosząc o tern, że m inister 
Zaleski i prem jer W aldem aras roz­
wijali wczoraj ożywioną działalność,

oświadcza, -'ż uważa za swój obowią­
zek stwierdzić, iż W aldem aras znaj­
duje obecnie w kołach Rady Ligi 
Narodów niezbyt wiele sympatjL

STANOWISKO CHAMBERLAINA
Genewa, 5 czerwca. (AW.). Dziś 

po południu Chem berlain zaprosił do 
siebie przedstaw icieli angielskiej 
p rasy  i wyjaśnił swoje stanowisko 
wobec spraw y polsko - litewskiej. 
Angielski m inister spraw  zagranicz­
nych stw ierdził z całą stanowczością, 
w  n’e uczynił on w czasie pobytu 
w aldem arasa w Londynie żadnych 
zobowiązań ani obietnic, przeciwnie 
— wyw arł na niego cały możliwy na­
cisk, aby Litwa podjęła w jaknaj- 
krótszym czasie norm alne stosunki 
dyplomatyczne z Polską. Anglja da­

rzy m ałe narody dużą sympatją, nie 
pozwoli jednak, aby sympatje te  by­
ły nadużywane. Cham berlain o- 
świadczył z dużym naciskiem, źe 
przyznanie W ilna Litwie byłoby 
prawdziwem szaleństwem, gdyż by­
łoby to stw orzenie stałego źródła 
niepokoju i zatargów we wschodniej 
Europie, Angielski m inister spraw 
zagranicznych oświadczył, że pozo­
stałe sprawy,^ stojące^ na porządku 
dziennym sesji Rady Ligi, mają w po­
równaniu z zagadnieniem polsko-li- 
tewskiem, znaczenie pomniejsze.

WYWIADY WALDEMARASA
Genewa, 5 czerw ca. (PAT.). P rem jer W al­

demara® rozw ija na teren ie  genewskim  du­
żą aktyw ność w  stosunku do licznie re p re ­
zentow anej p rasy  m iędzynarodow ej. U dzie­
la on szeregu wywiadów, w k tó rych  s ta ra  
sic uspraw iedliw ić p raw a Litw y do W ilna.

W czoraj w ieczorem  W aldem aras odbył 
d łuższą konferencję z delegatem  Niemiec, 
Schubertem , k tó ry  poprzednio rozm aw iał z

C ham berlainem . W  kołach politycznych w y­
snuw ają stąd  w niosek, że C ham berlain nie 
chciał rozm aw iać bezpośrednio z W alde- 
m arasem , zrażony jego postępow aniem  w 
zw iązku z pobytem  w Londynie, po k tó ­
rym  W aldem aras daw ał do zrozum ienia, że 
d ekre t, dotyczący  Wilna, w ydany  zosta ł w 
porozum ieniu z Chamberlainem .

MIN. ZALESKi L MIN. CHAMBERLAINA
m *Tl  ”  łudniu przewidywane jest odbycie 

konferencji między oboma m inistra­
mi.

Genewa, 5 czerwca. (PAT.). Mi­
nister Zaleski był dzisiaj na śniada­
niu u min. Chamberlaina. Po po-

Chin. Je s t to początek zakończenia 
wojny domowej i zapowiedź stopnio­
wej pacyfikacji stosunków na D ale­
kim W schodzie. Pacyfikacji oczywi­
ście względnej i nietrwałej, gdyż 
przenikanie gospodarcze wielkich 
m ocarstw do Chin wzrośnie jeszcze 
z chwilą zakończenia wojny domo­
wej w tym kraju, a wraz z niem zaos­
trzy  się ich konkurencja między so­
bą, gromadząc łatw opalny m aterial 
wojenny. Lecz to me będzie już u- 
działem wyłącznym Chin, k tóre po­
dzielą tylko los wielu innych państw, 
ekonomicznie słabo rozwiniętych. 
Ale suwerenność polityczna '  Chin 
postaw i je r.r. jednej linji z nowo- 
czesnemi państwam i kapitalistycz­

nemu Byłby to więc nietylko ol­
brzymi postęp na drodze rozwoju 
dzisiejszych stosunków m iędzynaro­
dowych, ale też bolesny cics dla bol- 
szewizmu i jego spekulacji zagra­
nicznych.

Rozwój stosunków w Chinach nie 
może i nie powinien być obojętny dla 
żadnego kraju europejskiego ani dla 
klasy robotniczej całego świata. 
Przypomnijmy sobie wojnę rosyjsko- 
japońską w r. 1903 i jej konsekwencje 
dla całej Europy, a zwłaszcza dla 
Polski. Pacyfikacja olbrzym a chiń­
skiego jest nietylko pożądana, lecz 
konieczną w interesie pokoju świa­
towego.

J. M. B.
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WIECZÓR ARTYSTYCZNY

T0W . UNIWERSYTETU R 0B0TN . ZWIĄZEK ZAW. KOLEJARZY
Dnia 7 czerw ca o godz. 8 wiecz. 

odbędzie się

w  Sali Z. Z. K. (C ze rw o n eg o  K rzyża 20) 
W IE C Z Ó R  A R T Y S T Y C Z N Y

ku uczczeniu przyjazdu do Polski

W ycieczki Ł o te w sk ie j
W zywamy Związki Zawodowe do 

wzięcia udziału w uroczystości. Bilety 
od 25 gr. do 1 zł. w K. M. K. A., K się­

garni Robotniczej i w gmachu Z. Z. K. 
u portjera . ■

Z. P. P. S.
SEKCJA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA

Posiedzenie ogólne Sekcji Społeczno- 
Gospodarczej odbędzie się w p ią tek  8

czerw ca o g- 9 r. w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie.

Przew odniczący (—) Diamand.

PRZYSTĄPIENIE WIĘKSZOŚCI N.S.P.P. do P.P.S.
W niedzielnym numerze „Robotni­

ka“ ogłosiliśmy komunikat większo­
ści Niezależnej Socjalistyczne] Partji 
Pracy, deklarującej swoje przystą­
pienie do Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

Znaczenie tej decyzji polega dia 
nas nie na liczbie towarzyszów, któ­
rzy oto sita ją do wspólnej z nami p ra­
cy. W Polsce nie było miejsca na ró­
wnoległy — obok P. P. S. — masowy 
ruch Socjalizmu polskiego. Zyskuje­
my grono towarzyszów, których wi­
tamy serdecznie, zyskujemy — nade- 
wszystko —̂ bezsporne publiczne 
stw ierdzenie faktu, że jest tylko je­
den Socjalizm polski, jeden w klasie 
robotniczej i jeden wobec M iędzyna­
rodówki.

Drobna grupka p.p. dr. Kruka  i 
Zasztowta próbuje utrzym ać jakieś 
pozory trw ającego rzekomo nadal 
„rozłamu". Próby te są całkowicie

beznadziejne. Przechodzimy nad nie­
mi ze spokojem zupełnym do porząd­
ku dziennego. Jednostki, nazywające 
same siebie „Niezależną Socjalisty­
czną P art ją Pracy", nie reprezentu­
ją już niczego w polskim  ruchu robo­
tniczym, reprezentują śmiesznie małą 
sumkę „wpływów" w ri*phu żydow­
skim •

Niechże rozdm uchują — wedle 
własnej potrzeby — swoje przypad­
kowe „wielkości". W okresie zmaga­
nia się wielkich idei, wielkich intere­
sów i dążeń stoją poza nawiasem  sił, 
które działają naprawdę.

Wszystko to, co pragnie tworzyć i 
walczyć, wszystko bez wyjątku w o- 
bozie proletarjatu  polskiego skupiło 
się pod sztandaram i Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

Tego faktu nic już nie zmieni.
S. K.

CYNICZNE WYSTĄPIENIE PRZEMYSŁOWCÓW
ŁÓDZKICH

Organizacje „rekinów " w ielkiego 
przem ysłu w Łodzi wystąpiły do p. m i­
nistra  Spraw W ew nętrznych ze skargą 
na Magistrat Socjalistyczny, jako że ten 
„śmiał" podwyższyć płace robotników  
sezonowych o 15%.

W  dniach najbliższych zamieścimy ob­

szerniejszy artykuł, k tóry  podda rzeczo­
wej ocenie „argum enty” panów k ap ita ­
listów. Dzisiaj ograniczamy się do 
stw ierdzenia tego, jak daleko już zaszło 
rozzuchwalenie t. zw. sfer gospodar­
czych, zadufanych w swym wpływie po- 
1'tycznym.

WOJSKA POŁUDNIOWE W PEKINIE
Szanghaj, 5 czerwca. iPAT.). Według 

pochodzącej z Pekinu wiadomości, stra­
że przednie armii prowincji Szan-Tsi pod 
dowództwem generała Czang-Tsui-Linga

wkroczyły do Pekinu o godz. lS-ej. Są 
to pierwsze oddziały armji południ awei 
wkroczające do stolicy Chin.

ZGON GUBERNATORA WU-CZUNG-SZENGA
Tokio, 5 czerwca. (PAT.). Wiado­

mość o śmierci Wu-Czung-Szenga, gu­
bernatora prowincji Hei-Lung-Kianga, 
który w czasie wczorajszego zamachu 
na Czang-Tso-Lina odniósł ciężkie rany,

została urzędowo potwierdzona. Pre­
mjer ostatniego gabinetu pekińskiego jest 
chory, wskutek doznanego wstrząsu ner­
wowego.

POGŁOSKI 0 ŚMIERCI CZAN-TS0-LINA
Tokio, 5 czerwca. (PAT.). Jak  do­

nosi dziennik „Jiji-Shimpo” Czang- 
Tso-Lin zmarł podobno w skutek ran 
odniesionych podczas zamachu bom­
bowego.

Londyn, 5 czerwca. (PAT ) 
Reutera donosi, iż m iarodajne 
uyńskie nie otrzym ały potwi 
wiadomości o śmierci Czang-Ts: 
wyniku zamachu na pociąg, ku 
chał

„ITALIA" NA ZIEMI FRANCISZKA JOZEFA
Moskwa, 5 czerwca. (PAT.). Agencja 

Tass podaje, że oprócz radjodepeszy, 
pochodzącej ze s t e r  owca „Italia", prze­
chwyconej przez radjoamatora z Wo- 
zniesienska, radjostacja w Obdorsku ró­
wnież otrzymała depeszę radjową, w 
której załoga „Italji" donosi o swojem  
wylądowaniu na ziemi Franciszka Józe­
fa. K om itet kieruiacr akcia oomocv

gen. Nobile, podkreśla, że depesze te 
odpowiadają całkowicie hypotezom, wy­
suwanym co do miejsca pobytu ekspe­
dycji włoskiej przez odpowiednie władze 
sowieckie (tak zw. Aeroartis). Komitet 
przyśpieszy odjazd łamaczy lodu i samo­
lotów, które udadzą się drogą, idącą po­
między Nową Ziemią a Ziemią Francisz­
ka Józefa.
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Sejmu

Budżet min. Spr. Wewnętrznych — Mown tow.
Adama Pragiera

UWAGI
Dzień w czorajszy przeszedł w Sejmie 

pod znakiem  Min. Spraw  W ew nętrz­
nych. Obecni na posiedzeniu p rzedsta­
wiciele Rządu niejedną przykrą uwagę 
musieli wysłuchać, tem  przykrzejszą, że 
nie dały się one zaprzeczyć. Ciężkie 
zw łaszcza zarzuty  padły pod adresem  
tego M inisterjum  ze strony tow. P ra­
giera, którego doskonałe przem ów ienie 
było jednym aktem  oskarżenia dla dzia­
łalności tego reso rtu  zwłaszcza w okre­
sie wyborczym.

Na zarzu ty  te  próbow ał odpowiadać 
Min. Składkow ski, przyznając s 'ę  do 
czynnego udziału w akcji w yborczej i 
operując frazesami, obliczonemi na tani 
efekt, k tó re  poza klubem  B.B. nikogo 
nie przekonały.

Stosunki zdrow otne w Państw ie omó­
wił tow. dr. Czarnecki, k tóry  Z dużym 
powodzeniem  wygłosił swoje pierw sze 
„dziewicze przem ów ienie" w Sejmie.

DYSPOZY-CO TO SĄ FUNDUSZE 
CYJNE?

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
pos. Rybarski (Zw, L. N.) dla sprostowania 
cyfr podanych przez referenta budżetu Min. 
Spraw Wewn.; a dotyczących funduszu dy­
spozycyjnego Rzeszy Niemieckiej. Pos R y­
barski dowodzi, że niemieckie fundusze, o 
których mówił referent, m ają specjalne cele 
i podlegają kontroli, nie można więc ich 
podciągać pod fundusze dyspozycyjne .

BUDŻET MIN. SPRAW WEWNĘTRZ­
NYCH.

W dalszej dyskusji nad budżetem Min. 
Spraw Wewn. przemawiali: pos. Bagiński
(Wyzwól.). Mówca na wstępie ataku je  re ­
ferenta, iż jako sprawozdawca komisji uza­
sadniał i popierał wnioski mniejszości Ko­
misji, co niewątpliwi* nie należy do dobrych 
obyczajów parlam entarnych,

NMStępnie mówca omawia sprawę nadużeć 
wyborczych i popiera wniosek skreślenia 
30 proc. etatów  urzędniczych. Sprzeciwia 
się powiększeniu funduszu dyspozycyjnego 
do  6 milj. zł., co niczem ni* jest uzasadnio­
ne i, jeszcze ra z  pow racając do sprawy w y­
borów, omawia horendalne stosunki na k re ­
tach, gdzie wszechwładnie panuje system 
inwigilacji w  stosunku do najlojalniejszych 
obywateli.

Poa. Seidler (B. B.j. podnosi czynność 
prawodawczą Min. Spraw  Wewn., k tóra do­
prow adziła do sprawniejszego funkcjonowa­
n ia  aparatu  administracyjnego.

Następnie przem awiał pos. tow. Pragter, 
którego przemówienie w streszczeniu poda­
jemy obok osobno.

Pos. W ierczak  (Zw. L. N .): Stronnictwo 
nasze nie jest opozycją rozżaloną na Rząd 
za bezwzględną walkę, w ydaną obozowi na­
rodowemu, lecz chce być opozycją tw órczą,' 
wskazującą Rządowi pewne wytyczne. Nie 
chodzi nam, jak to już zaznaczyliśmy, o po­
szczególne nadużycia wyborcze, ale najw ię­
cej pretensji mamy do Rządu za to, że zwal­
czając tak  bezwzględnie obóz narodowy, nie 
zdołał przeszkodzić wzrostowi sił antypań­
stwowych. Tym, którzy dzwonią ju t na po­
grzeb naszej partji, oświadczamy, że przy­
szłość do nas należy. (W esołoSć na lewicy. 
O klaski na prawicy).

Następnie mówca omawia stosunek do 
mniejszości narodowych, radząc szukać po­
rozumienia bezpośrednio z ludnością ponad 
głowami przywódców. Zaufania do Rządu 
klub mówcy nie ma.

P. Sobolewski (B. B .): W iększość zarzu­
tów w tej dyskusji dotyczyła animozji wy­
borczej. Zasadnicze zagadnienie jest taki?: 
Czy Rząd polski ma prawo ingerowania w 
akcji wyborczej. My i Rząd powiadamy, że 
ma takie prawo i obowiązek. (P. Dąbski: My 
sobie to zanotujem y za kilka lat). P. Pro- 
gier powiedział, że w alka z partyjnictw em  
zamieniła «ię na walkę z wolną myślą poli­
tyczną. Był to zarzut gołosłowny. W ątpię, 
żeby można posądzać Rząd M arszałka Pił­
sudskiego o to, że środkami policyjnemi to ­
czy walkę z wolną myślą, fŚm iech na le ­
wicy. O klaski na lawach „jedynki'"). My 
nie jesteśmy partją, u nas jest kilka p artji 
reprezentowanych. Te p artje  wszystkie o- 
świadczyły chęć w spółpracy z Rządem. To 
nie jest popieranie partji, lecz popieranie 
całej grupy stronnictw. (P. Bagiński — 
wskazując na ław y endecji: Myśmy to już 5 
lat temu słyszeli z tam tej strony, ale o wie­
le wymowniej). P. N iedziałkow ski pisze w 
,,R obotniku", że n ik t nie może dziś rozw ią­
zać zagadnienia w ładzy przeciw ruchowi 
socjalistycznemu. To jest głębokie choć 
party jne ujęcie sprawy. A le w Europie są 
jednak ju ż  w toku  próby wykluczenia w pły­
wów socjalistycznych, np. we W łoszech. 
Nikt z nas nie neguje, że robotnik ma p ra­
wo mieć wpływ na politykę państwową, ale 
to określenie, które dodaje p. N iedziałkow ­
ski ..odpowiednio duży" można rozumieć 
tylko tak. że się ono odnosi do wpływu p a r­
lam entarnego.

Mowa tow. Adama Pragiera
wygłoszona w sejmie na posiedzeniu wczorajszym

Długoszyme, był wójt, k tóry  w akcji w y.
Następnie mówca broni sprawy funduszu 

dyspozycyjnego Min. Spraw Wewn. i zape­
wnia o dobrej woli R ządu w stoeunku do lo ­
jalnej ludności mniejszości narodowych.

Na zakończenie mówca wspomina, że Rząd 
wyciągnął był rękę do zgody Sejmowi. Zda­
waliśmy sobie dokładnie sprawę z szans wy­
boru w ice-prem jera Bartla  na M arszałka. 
Mówiono nam później, żeśmy się tu  jeszcze 
nie nauczyli tańczyć. Nie przyszliśmy tu 
tańczyć i tańczyć nie będziemy. Celem B lo. 
ku jest napraw a K onstytucji. Cel ten powi­
nien być osiągnięty, musi być osiągnięty, bę­
dzie osiągnięty z  Sejmem lub też mimo Sei- 
mu. (W ie lka  wrzawa. O krzyki: Co to za po ­
gróżki1)

W ice-m arszatek Dąbski: Za to wyrażenie
przyw ołuję mówcę do porządku.

Po przerwie obiadowej pierwszy przema­
w iał pos. R ehut (Rad. U kr.) i pos. Czyszem- 
sk i (Ch. D.).

Pos. Baran (Undo) omawia sprawy wscho­
dniej M ałopolski i stosunek adm inistracji do 
ludności ukraińskiej. M inister Składkow ­
sk i przeprowadza sanację fizyczną, ale za­
pomina o sanacji moralno - politycznej.

PRZEMÓWIENIE TOW. DR. CZAR­
NECKIEGO.

Mówca określa D epartam ent Zdrowia 
mianem „Kopciuszka" i stw ierdza, że 
przecenia się u nas statystykę natural­
nego przyrostu ludności, określając ją 
cyfrą 500.000 rocznie, gdyż nie bierze się 
pod uwagę śmiertelności dzieci do lat 
pięciu, k tóra  dochodzi do 50 proc., no 
stanowi dwa razy  więcej niż w Anglfi. 
Poczynania tego „K opciuszka" są jed­
nak zadziwiające w zestaw ieniu Z fun­
duszami, jakiemi rozporządza, a k tóre  
wynoszą 0.45 proc. całego budżetu. Jest 
to  już pewien postęp, gdyż w roku 1926 
oały budżet D epartam entu Zdrowia wy­
nosił tyle, co fundusz na zwalczanie cho­
rób wśród bydła w  budżecie Min. Rol­
nictwa. Dalej mówca wspomina o nie- 
dor©zwinięciu fizycznem młodzieży i o 
tem, że ludzie pracy najbardziej odczu­
wają braki zarządzeń higjenicznych. Mi­
nistra Spraw W ewn. atakow ać można za 
wiele rzeczy, lecz dopraw dy niekultu­
ralną rzeczą jest atakow ać go za to, że 
po wsiach kazał staw iać wychodki. To 
są rzeczy ponad partjam i.(Oklaski).S pra­
wa zdrowia jest tem u nas ważniejsza, 
że sąsiadujemy z państwem  od wscho­
du, k tó re  jest ogniskiem wszelkich cho­
rób. Agendy spraw zdrowia rozrzuco­
ne są u nas w 8 ministerjach, co p ro ­
wadzi do tego, że jedną i tę sama czyn­
ność spełnia cztereoh lekarzy, pracują­
cych w różnych ministerjach.

Mówca zgłasza rezolucję, aby w szyst­
kie te  agendy skupić przy Min. P racy i 
O pieki Społecznej, ustanowić przy niem 
główny urząd zdrowia, a nazwę Mini­
sterjum zmienić na M inisterjum Pracy, 
Zdrow;a Publicznego i Opieki Społecz­
nej. Zniesienie M inisterjum Zdrowia nie 
przyczyniło się do oszczędności, a roz­
proszyła całą działalność.

Pos. Dyboski (B. B.) popiera podniesioną 
przez tow. dr. Czarneckiego sprawę połącze­
nia wszystkich agend zdrowia w jednem Mi- 
nisterjum.

Pos. Opolski (Str. Chł.) stwierdza, te  po 
pewnej poprawie w urzędach adm inistra­
cyjnych obecnie znowu zapanował tam duch 
biurokracji. W skutek systemu przeprow a­
dzania wyborów zmalał au tory tet M arszałka 
Piłsudskiego. Nawiązując do przemówienia 
pos. Sobolewskiego  z B. B. nazywa zakoń­
czenie jego przemówienia prow okacją pod 
adresem innych stronnictw.

Pos. Serw etnik  (U kr.). omawia stósunki 
na W ołyniu.

W  dalszym ciągu dyskusji przemawiali 
posłowie Pacholczyk  (B, B.), Sypuła  (Fr. 
Kom) i Czuczm aj (Sełnob. praw.).

PRZEMÓWIENIE MIN. SKLADKOW- 
SKIEGO.

Pan K iem ik powiedział, że ja nic sobie 
nie robię z votum nieufności tej Izby. Na 
czem pan poseł oparł to tw ierdzenie? P rzy­
puszczam, że na tem, co powiedziałem w 
Komisji Budżetowej, że mianowicie, jako 
minister spraw  wewnętrznych w Rządzie 
M arszałka Piłsudskiego, dopóki szczycę się 
jego zaufaniem, póty jestem przekonany, że 
spełniam swój obowiązek zgodnie z dobrem 
Rzeczypospolite j .

Poseł Bagiński powiedział, że m inister ! 
jego podw ładni uważają, że w ładza stoi po­
nad  prawem. Pytam  się, który  poseł, k tó ­
ry  napraw dę chcę zwalczać nieprawość w 
Państwie, po takiem powiedzeniu idzie do 
domu i nie słucha nawet tego, co m inister 
na to odpowie, (P, Smoła: M oże jes t cho­
ry? )  Po takiem  powiedzeniu to ja powi­
nienem się rozchorować, * nie pan poseł Ba­
giński.

Poseł Pragier mówił o nikczemnościach 
wyborczych, za co już został przywołany do 
porządku. Powiedział jednak jeszcze o la-

KONIECZNOŚĆ OSZCZĘDNOŚCI NA 
ADMINISTRACJI.

W ysoki Sejmie! R esort Minisletjnm 
Spraw Wewnętrznych należy do reso r­
tów  w Państw ie najw iększych i najw aż­
niejszych. Zwracam uwagę, że stronnic­
two moje, stawiając anereg wniosków o 
skreślenie pewnych pozycji budżeto­
wych, powoduje się względami naluTy 
rzeczowej, mianowicie koniecznością 
oszczędności w zarządzie państwowym 
tam, gdzie te  oszczędności czynić moż­
na. Nie dotyczy to zastrzeżenie tylko 
jednej pozycji: funduszu dyspozycyjne­
go. Tu rozstrzyga moment polityczny.

Budżet Ministąjrjum Spraw Wewnę­
trznych został w bieżącym  okresie bu­
dżetowym dość znacznie zwiększony. 
Je s t trzecim  z kolei budżetem  w wy­
datkach  Państw a, a samo jego pow ięk­
szenie wynosi 36 miljonów złotych, tj, 
połowę tego, ile Państwo wydaje na 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej, 
albo na Ministerjum Reform Rolnych. 
PRZEPISY SŁUSZNE I POŻYTECZNE.

W zajemny stosunek Rządu i ludnoś­
ci nigdzie, jak w  tym właśnie reso icie  
nie ujawnia się z tak ą  jasnością i z ta ­
ką  ścisłością, jak w  Min. Spraw  W ednę- 
trznych. A jakaż była działalność Mi­
nisterjum w okresie sprawozdawczym , 
poprzedzającym  prelim inarz budżeto­
wy, złożony W ysokiej Izbie? Nie p rze­
czę, że w zakresie ustawodawczym  sta ­
rano' się w  Ministerjum w prow adzić pe­
wien porządek w  niezm iernie licznych 
i pow ikłanych przepisach adm inistra­
cyjnych, i tu  wydano szereg przepisów 
prawnych, k tórych pożyteczności, p o ­
trzeby  i słuszności nie można kw estio­
nować.

DZIAŁALNOŚĆ N IE S Ł U S Z N A  I 
SZKODLIWA.

N iejednokrotnie miałem sposobność 
podnosić w  W ysokiej Izbie potrzebę 
w ydania przepisów  o odpowiedzialności 
cywilnej urzędników  państwowych za 
n iepraw ne działanie. Nie jest niczem 
mnem, jak ironją ponaw ianie tego żą­
danie dzisiaj, gdy mamy całą  falę n ie­
praw nego działania i nadużycia władzy 
ze strony urzędów  państwowych w o- 
kresie wyborczym. P. Minister Spraw 
Wewnętrznych dał w yraz poglądowi, 
k tóry  jest bardzo znam ienny dla ducha 
rządzenia dzisiaj w Państw ie. Oświad­
czył mianowicie, że w ładze obow iąza­
ne są w obec w szystkich obyw atel, do 
spraw iedliw ości i objekływizmu, aie do­
dał jeszcze, że w ładza w stosunku do 
pew nej części obywateli, do tych m,a- 
nowicie, którzy  pochwalają obecny sys­
tem  rządzenia Państwem , może stoso­
wać więcej niż spraw iedliw ość i objek- 
tywizm, że może pewnego rodzaju fa­
woryzow anie dać tym obyw atelom  wza- 
mian za ich chęć w spółpracy z Rządem. 
RZECZPOSPOLITA TRWALSZA OD 

RZĄDÓW.
Stosunek Rządu do ludności nie mo­

że zależeć od tego, ozy pogląd po lity ­
czny danego ugrupow ania podoba się 
ludności czy się nie podoba. Odpowie 
mi k toś na to, że Rząd obecny jest 
trw ały. Każdy Rząd jest trw ały , jak 
długo nie upadnie. A sądzę, że będę 
wyrazem wszystkich Panów w życzeniu, 
aby Polska była trwalsza n»wet od te­
go Rządu, aby i ten Rząd przetrwała, 
jako Rzeczpospolita i jako Państwo, i 
aby praw a tego Państw a były trwalsze 
ponad dobrą czy złą wolę, takiego czy 
innego Rządu.

CZY JESTEŚMY PAŃSTWEM 
POLICY JNEM?

Zastanaw iano się tutaj nad sprawą, 
czy Polska jest Państw em  policyjnem? 
Nei chciałbym  prow adzić sporu schola- 
stycznego, bo nie na tem  rzecz polega. 
Policyjnly charakter Państwa nie w sa­
mej ilości policji się wyraża, ale we 
wszędobylskim charakterze organów 
policji.

KURATELA NAD NARODEM.
Jeżeli stanie się na stanow isku, że w 

Polsce ludzie nie dorośli właściwie do 
wolności, że jest to  jakaś „Rzeczpospo­
lita  dzieci", k tó rą  rządzić mogą tylko 
ludzie dorośli, rozum ni, którzy ten „na­
ród idjotów" w brew  naw et jego woli 
prow adzą do szczęścia, taki punkt w i­
dzenia oczywiście musi powodować to, 
oo w łaściwe jest każdem u państw u z e- 
poki oświeconego absolutyzmu, to  mia­

nowicie, że uważa się w ładzę państw o­
wą za mądrzejszą i lepiej rozum iejącą 
cele Państw a od samej ludności, że 
w ładzę tę  wynosi się wysoko ponad opi- 
nję publiczną, że w ładzy tej każe się 
Państw em  samem kierow ać, uważając 
naród za niezdolny do kierow ania swo- 
jemi sprawami.

ADMINISTRACJA NA USŁUGACH 
STRONNICTWA.

A skoro w ładze państwowe mogą a- 
paratem  urzędowym dysponować dla ce­
lów politycznych, to zachodzi wówczas 
niebezpieczeństwo przekształcenia a- 
para tu  władzy, wykonywującej ustawy, 
na oficjalistów poszczególnych ugrupo­
wań politycznych.

Proszę Panów owe właśnie użycie a- 
paratu  administracyjnego Państw a w  o- 
kresie wyborów jest tem, co mamy Rzą­
dowi obecnemu w wysokim stopniu za 
złe.

RZĄD A SAMORZĄD.
Między innemi lekcew ażenie współ­

pracy ludności w zarządzaniu państwem 
wypowiada się także i w stosunku do 
samorządu. Rząd obeony nie m iał p ra ­
wa wydawać dekretam i Prezydenta Rze­
czypospolitej ustaw  samorządowych i 
nie czynimy mu z tego zarzutów — na­
tom iast czynimy mu zarzut z powodu 
jego bierności w stosunku do kwestji 
samorządowej wogóle. W  okresie po­
przedzającym rozwiązanie poprzedniego 
Sejmu, było dość czasu na to, aby Rząd 
wpływem swoim doprowadził do wyda­
nia ustaw y jednolitej dla całego P ań­
stwa. Rząd nie tylko tego nie uczyn:ł, 
ale owszem, przeszkodził inicjatywie, 
która  wychodziła z łona Izby.

Nie uczyniono też nic, aby uruchomić 
samorząd prawdziwy, zgodny z Konsty­
tucją, w Małopolsoe.

SPRAWA NARODOWOŚCIOWA.
A przecież samorząd w Polsce ma 

jeszcze jedno ogromne znaozenie, m ia­
nowicie mógłby stworzyć teren, na k tó ­
rym mniejszości narodowe znalazłyby 
możność pozytywnej w spółpracy w ra ­
mach Rzeczypospolitej Polskiej. S pra­
wa narodowościowa to  nie jest sprawa 
„wygody" mniejszości narodowych, to 
jest najrdzenniejsza, najistotniejsza spra­
wa Polski, sprawa polityki polskiej, a 
nie bynajmniej jakichś miejscowych in te­
resów  tego lub innego województwa.

W nieśliśmy i podtrzymujemy nasz 
wniosek o autonomji terytorjalnej dla 
mniejszości narodowych, zamieszkałych 
na zwartysh obszarach.

WYBORY.
Mówiłem o okresie wyborów. Okres 

ten  jest przedm iotem  specjalnego po­
stępowania i dlatego nie będę zajmował 
czasu W ysokiej Izbie omawianiem szcze­
gółów tej sprawy, pragnę stw ierdzić tyl­
ko, że m etoda swobodnego dysponowa­
nia przez Rząd aparatem  państwowym 
w okresie wyborów doprowadza, naszem 
zdaniem, do zepsucia administracji pań­
stwowej.

Podnoszono kwesłję, cizy przeczymy 
Rządowi prawo do czynnego udziału w 
wyborach. Jesteśm y zdania, że każdy 
z M inistrów, tak sarno jak każdy z o- 
bywateli, ma prawo czynego udziału w 
życiu publicznem swego kraju. Jest je­
dnak ścisła granica, k tóra  leży tam, 
gdzie rozpoczyna się wykonywanie wła­
dzy. W olno występować Ministrowi w 
walce wyborczej, jako obywatelowi, a le 1 
z równą bronią. Jeżeli w kracza w dzie­
dzinę w ładzy państwowej, k tóra  jest t -  
trybutem  Państw a a nie jego, to popeł­
nia nadużycie władzy. Nie będę się w da­
w ał w scholastyczne spory, oo jest nad­
użyciem z naszego punktu widzenia, a 
oo jest nadużyciem z punktu widzenia 
Rządu. Tem niemniej jednak dla ilu­
stracji, jak w czasie akcji wyborczej po­
stępowano, pozwolę sobie przytoczyć 
dwa fakty.

Pozwolę sobie pokazać Panom dwie 
k a rtk i z liczą l. Na każdej z nich l ic z ­
ba l nam alowana jest innym kolorom. 
Takie kartk i w  liczbie pięciu różnych 
kolorów rozdawano w Katowicach urzę­
dnikom państwowym przez władzę 
zwierzchnią. Każdy dyk aster ja urzęd­
ników miała inny kolor na to, ażeby po 
wrzuceniu do urny k a rtek  można było 
skontrolow ać, ilu urzędników w r z u c i ło  
dane nim kartk i. Jedna kartka  zielo­
na a druga fioletowa.

Dam Panom drugi fakt. Mianowicie 
w  małej gminie, pow. chrzanowskiego,

borczej nie b ra ł udziału po stronie „je­
dynki". Ten wójt został zawieszony * 
na jego miejsce został wyznaczony za­
stępca wójta, k tóry  prow adził politykę 
„jedynki" i k tóry  się nazywa Korcz. 
Trzeba było przypadku, że ten  p. K°rc* 
zabił człowieka w parę dni potem , gdy 
został mianowany zastępcą wójta.

Zdawałoby się, że ręk ę  na  nim po- 
winy położyć w ładze sądowe i tak  się 
też stało. Został on oskarżony w myśl 
kodeksu auatrjackiego o zabójstwo, akt 
oskarżenia w ręczono mu i oto ten wójt 
w dalszym ciągu urzęduje. T en wójt 
przez kilka dni był zaaresztow any, po­
tem pewna grupa ludzi inferwenjowała 
u starosty, starosta  zwolnił go z aresz­
tu, i ten wójt jeszcze w tej chwili w gm. 
Długoszynie, w pow. chrzanowskim , wy- 
konywuje w poleconym zakresie dzia­
łania w ładzę państw ow ą wobec obyw a­
teli. (Głos: Skandal).

Panowie chcą faktów, takich  faktów 
można przytoczyć wiele. Uważam, że 
poprostu powinno się uczynić tak, jak 
uczyniono w wojnie światowej, miano­
wicie założono z inicjatywy przyjaciół 
pokoju w ielkie muzeum nikczemności 
wojennych, tak  samo dziś dla ostraisae- 
nia ludzi uczciwych, należałoby zało­
żyć muzeum nieprawości wyborczych. 
(Oklaski). (Głosy na ław ach B. B.: Te­
go już za dużo. G łosy na ławach Wy­
zwolenia: W styd. Głos: A Kasa Cho­
rych to oo. Głosy: Hańba. W rzawa). 
SENS POLITYCZNY „NIEPRAWOŚCI* 

WYBORCZYCH.
W yobrażano sobie, że w ystarczy za­

rządzić, jakgdyby skróoony „plebiscyt" 
nad dyk tatu rą  fąktyczną, aby w ygrać i 
aby ją utrwalić bd* najmniejszego pozy­
tywnego program u budowy Państw a.

Uruchomiono apara t adm inistracyjny, 
przeprow adzono walkę wyborczą i—* 
przegrano.

Mimo wszystko zasadniczy układ si# 
społecznych i politycznych pozostał nie­
zmieniony, bo w alka istotnie nie zosta­
ła rozegrana.

S tąd w łaśnie w ynika to  zaniepokoje­
nie, k tó re  się wyczuwa w niektórych 
deklaracjach politycznych. Między in­
nemu pew na nuta metan cholji brzm iała 
w  przemówieniu p. posła ltadzlwffla.

KONSERWATYZM W POLSCE.
Konserwatyzm  w Państw ie ma swoją 

rolę do spełnienia. Nie będzie to  czczym 
komplementem dla grupy konserw atyw ­
nej Bloku Rządowego, jeżeli powiemy, 
że uważam ją za najpoważniejszy od­
łam tego Bloku, nie chcę powiedzieć, je­
dynie poważny. Konserwatyzm  zmie­
rza do stw orzenia stronnictw a dla re ­
prezentacji tych grup społeczeństwa, 
k tóre historycznie nie są już twórcze, 
ażeby te  grupy społeczne mogłyby być 
jakgdyby na pasie ratunkow ym  utrzy­
mane na powierzchni życia. I ten, kto 
tej sztuki dokona, je st zaiste wielkim 
mężem stanu.

WALKA O DEMOKRACJĘ DZIŚ.
P. Radziwiłł pow ołał się na przykład 

walki Stefana Batoreg z dem okracją 
szlachecką. Mnie ten  prrykład  nie prze­
konał, bo w owych czasach nie widzi­
my dem okracji szlacheckiej, ale widzi­
my walkę możnowładców feudalnych, 
k tórzy  w Polsce nie byli siłą twórczą z 
absolutną w ładzą monarszą. To w łaś­
nie spowodowało niemożność ukształto­
wania się silnej w ładzy w Polsce w tedy, 
gdy ,,absolutyzm oświecony" w  ościen­
nych państw ach zdławił feudalnych pa­
nów. To była walka zwycięska nie de­
mokracji przeciwko królowi, lecz mo­
żnowładców, reprezentujących interesy 
różnych lamilji przeciw ko królowi re ­
prezentującem u in teresy Państwa. Su­
werenność Państw a musi mieć dzisiaj 
podstaw ę, w narodzie, przeciwko tej su­
werenności Państw a powstali dziś mo- 
żnowładcy inni, aniżeli dawniej, już nie 
możnowładcy szlaoheocy, ale możno- 
w ładcy kapitału  finansowego, kapitału  
przemysłowego i kap itału  rolnego. Dla­
tego, proszę Panów, w tym krytycznym 
okresie, k tóry  Rzeczypospolita dziś 
przeżywa, przekonani jesteśmy, że dzia­
łam y nie w in teresie egoistycznym kla­
sowym, ale jednocześnie w interesie Pań. 
stw a Polskiego, jako całości, jeżeli p ra ­
gniemy wpływu na politykę państwową 
wszystkich sił twórczych, k tóre decydu­
ją dzisiaj o świecie. W ielkie ruchy spo­
łeczne, twórcze nie ustąpią. (Oklaski).

kajakiem traktow aniu adm inistracji. W Imie­
niu mojem jak  moich kolegów protestuję 
przeciw  takim wyrażeniom.

Następnie M inister przyznaje z całą 
szczerością, że „robił" wybory i nie u rzęd­
nicy, lacz on ponosi za to odpowiedzialność. 
Stronnictwom opozycyjnym zarzuca, że one 
także popełniały nadużycia wyborcze, gdyż 
nadużyw ały nazwiska Marsz. Piłsudskiego. 
Broniąc funduszu dyspozycyjnego, Minie tor

twierdzi, że uchwalenie go leży w interesie 
Państwa.

SPROSTOWANIA.
Po*. W o in ick t w spokojnym tonie prote­

stu je  przeciwko używaniu przez p. M inistra 
wyrazów rozdrażniających. Prostuje tw ier­
dzenie M inistra, jakoby W yzwolenie naduży­
wało imienia Piłsudskiego podczas wyborów. 
Mówoa stwierdza:

Nasz artyku ł przedwyborczy określał naiZ 
stosunek do Piłsudskiego, że jesteśm y dum­
ni z jego wspólnej z nami przeszłości. ale 
dziś, gdy Piłsudski oparł się na iyw ioła-h 
innych, musimy ten stosunek z m i e n i ć .  Te 
nasze odezwy jednak zostały  skonfiskowane 
przez Pańskich funkcjonarjuszów  i zademon. 
strować ich nie możemy. (O klaski).

(DALSZY CIĄG NA STR. 4).
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Co słychać na f l e c i e ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
KRWAWE ZAJŚCIA W OUCIE.

A W. donosi z Kowna, iż w czasie 
•lemonsłracyj młodzieży litewskiej w 
Olicie doszło do krwawych ekscesów. 
Poturbowano zwłaszcza dużą ilość ży­
dów. Władze rozpoczęły energiczne 
śledztwo.
Tr a k t a t  h is z p a ń s k o  - p o r t u ­

g a l s k i .
( Hiszpańsko-portugalski trak ta t poje­
dnawczy i arbitrażowy wszedł z dniem 
Wczorajszym w życie.

SAMOLOT „SOUTHERN CROSS’*
Wy l ą d o w a ł  n a  w y s p ie  f id żl

Z Suwy (Wyspy Fidżi), donoszą, iż 
temolot „Southern Cross” wylądował 
łam wczoraj o godz. 3.30 rano, według 
Cżasu londyńskiego.

KATASTROFA SAMOLOTU
POCZTOWEGO. ;

Samolot liruji pocztowej War sza wa- 
Praga uległ wczoraj o godz. 10.30 przed 
Południem katastrofie, prawdopodobnie 
*skuteb defektu motoru. Pilot usiłował 
Wylądować nad miejscowością KSnig- 
*han. Koło Trautenau, na wysokości 
kilkudziesięciu metrów, działalność mo­
toru ustała i samolot runął, rozbijając 
*ię doszczętnie. Pilot odniósł ciężkie 
rany, a przywieziony do szpitala w cięż­
kim stanie, zmarł.
NOWY REKORD DŁUGOŚCI LOTU 

BEZ LĄDOWANIA.
Lotnicy belgijscy Groen i Crocy wy­

lądowali onegdaj wieczorem na lotnisku 
*  Tirlemont, po przebyciu w powietrzu 
kez przerwy rekordowego czasu 60 go­
dzin 7 minut i 32 sekund, bijąc w ten 
•posób rekord lotników włoskich, kló- 
*zy potrafili się utrzymać w powietrzu 
bez lądowania 58 godzin i 30 minut.

SAHORZADSTOLICy
SfcZECIWKO PODWYŻCE CEN BILETÓW 

TEATRALNYCH.
Na skuiek wystąpienia do Rady Miejskiej 

Związku Artystów Scen Polskich, Magis­
tra t uchwalił udzielić mu następuj ąaej od­
powiedzi: W ystąpienie Związku o zezwole­
nie, aby na sprzedawanych do teatrów  
*Qaejsikicb biletach nalepiane były 10-gro- 
r«ow« znaczki na rzec® budowy poincucA 
Wojciecha Bogusławskiego i  Domu A ktora 
dolskiego w  Warszawie, nie może byó u- 
v*ględnion«, a  te  z następujących powo­
dów: 1) wszelkie dodatki, chociażby 10-gro- 
szowc. stanowią podwyżkę ceny biletów. 
“ Tojelctowainie przez Związek znaaziki 10-gro- 
tto w e przyniosłyby około 60,000 zł, rocz- 
**»•, sumę poważną, mogącą nmniejeayć de- 
fccyt tea tra lny  gdyby taka podwyżka była 
“Wskazana i prowadziła do celu; 2) teatry  
miejskie, jako instytucja korzystająca ze 
Unaeanego subsydjura, ni* może być tere­
nem dla pow:ększania funduszów na inne 
e«t« publicznej 3) uwzględnienie podania 
Związku stałoby się niewątpliwie iprece- 

e«n dla innych instytucji i zrzeszeń; 4) 
wszystkie dyrekcje teatrów  miejskidi 

Wyraziły już zgcdę na zbiórkę powyższą.
\  W  OBRONIE PRZED WYZYSKIEM 

, w NIEZAMOŻNYCH PŁATNIKÓW.
W  Warszawie grasują od dłuższego cza- 

wydrwigrosze, którzy żerują na nędzy 
tudzUciej w  ten sp-OGÓb, że pośredniczą przy 
składaniu podań do Magistratu o umorzę- 
*tie, względni* odroczenie terminu płatności 
różnych podatków państwowych i miej- 
*kich, pobierając za te  czynności po parę 
ełotyoh od osoby. Pragnąc zapobiec wy­
zyskowi z ich strony, wydział fimansowo- 
Podatkowy M agistratu ustalił obecnie wzór 
odpowiedniego podania i przygotował na­
leżne druki, które wszyscy zainteresowani 
B ło g ą  nabywać za opłatą groszową w dzien­
niku podawczysn wydziału.

WYCIECZKA TOWARZYSZY ŁOTEWSKICH 
W WARSZAWIE.

Wczoraj rano przybyła do Warszawy 
robotnicza wycieczka z Łotwy. W wy­
cieczce bierze udział 34 towarzyszów 
(w tem 3 kobiety); z Rygi, Dynabuiga i 
Libawy. Są to  przedstawiciele przeważ­
nie łotewskich związków zawodowych 
(kolejarze, drukarze), kilku pracowni­
ków umysłowych (kooperatyści, nau­
czyciele) i młodzieży robotniczej I aka­
demickiej z tow. Wiśniewskim na cze­
le, jako kierownikiem - tłumaczem.

Na stacji kolejowej spotkali wyciecz­
kę w imieniu Zarządu Głównego TUR. 
tow. sen. dr. Kopciński, tow. pos. Z. 
Piotrowski, ob. Koliskowa i Rapacka. 
Wycieczka udała się do Domu ZZK., 
gdzie w hotelu będzie przebywać przez 
trzy dni pobytu w Warszawie. Przy 
wspólnem śniadaniu wycieczkę powitał 
imieniem TUR-a tow. pos. Piotrowski, 
imieniem P. P. S., Komisji Centralnej 
Związków i Zarządu Związku Rob. Rol­
nych — tow. pos. Kwapiński, poczem 
referat o oświacie robotniczej w Polsce 
wygłosił senator tow. Kopciński, sekre­
tarz generalny TUR.

Tow. poseł Kurylewicz, prezes ZZK., 
w itał tow. tow. łotewskich imieniem 
potężnej organizacji Kolejarzy, którzy 
w swym domu udzielili gościny przyby­
łej wycieczce.

Wycieczka zwiedziła następnie wspa­
niały gmach ZZK., (wszystkie robotni­
cze instytucje, jakie się w nim mieszczą), 
a następnie udała się na zwiedzenie 
gmachu W arszawskiej Kasy Choiych, 
przy ul. Marjańskiej.

Po południu wycieczka przybyła do 
Sejmu.

W klubie sejmowym P. P. S. powitał 
w serdecznych słowach imieniem Z. P. 
P. S. przybyłych towarzyszów gości 
tow. poseł Marek, prezes Klubu, a na­
stępnie w dłuższem przemówieniu do 
zebranych zwrócił się przybyły mar­
szałek Sejmu tow. Daszyński, podkre­
ślając znaczenie walki Polskiego Socja­
lizmu o własne Państwo, w którero po 
zdobyciu niepodległości P. P. S. prowa­
dzi walkę z faszyzmem i komunizmem. 
M arszałek Sejmu witając towarzyszów 
łotewskich podkreślił z naciskiem po­
trzebę zbliżenia się narodów, dawniej 
uciskanych przez carat, a obecnie nie­
podległych głównie Polski i państw bał­
tyckich. „Przez pokój i braterstwo mię­

dzynarodowe najpewniejsza prowadzi 
droga do Socjalizmu '. Przemówienie 
tow. Daszyńskiego przyjęto entuzjasiy- 
cznemi oklaskami. W imieniu uczestni­
ków wycieczki odpowiadał na oba pize- 
mówienia tow. Brikszke, dziękując za 
powitanie i serdeczne przyjęcie.

Następnie odbyła się wspólna folo- 
grafja przed Sejmem, poczem towarzy­
sze łotewscy przysłuchiwali się obra­
dom Sejmik w loży marszałkowskiej i 
byli podejmowani podwieczorkiem pi zez 
Klub sejmowy P. P. S. Po podwieczor­
ku złożyli wizytę wicemarszałkowi Se­
natu tow. Posnerowi, który przemówił 
do zebranych. Tow. poseł Czapiński 
wygłosił później w sali Komisji Sena­
tu odczyt o położeniu politycznem i go- 
spodarczem Polski.

Wieczorem wycieczka zwiedziła lokal 
„Robotnika" i biura CKW. PPS. a póź­
niej była podejmowana herbatką w lo­
kalu Warszawskiego OKR., gdzie zapo­
znała się z ruchem partyjnym stolicy.

**•
W przejeidzie przez Wiln0i w poniedzia­

łek wieczorem wycieczka łotewska była 
powitana przez delegacje: p. p. s., T. U. R. 
i Związków Zawodowych, w których imie- 
riu przemawiali tow. poseł Plawski i tow. 
profesor Ludwig.

* *
*

Wycieczka z Warszawy udaje się w pią­
tek rano do Łodzi, gdzie zabawi dwa dni; 
stamtąd wyruszy do Krakowa, dokąd przy­
będzie w sobotę o 10 wiece, w gościnę do 
TUR-a krakowskiego. W Krakowie zaba­
wią tow. tow, łotewscy prj:ej, niedzi«Ię i po­
niedziałek, zwiedzając zabytki Krakowa i 
saliny w Wieliczce. Z Krakowa wycieczka 
uda się do Zakopanego na dwa dni (12 i 13 
b. ro.), skąd 14 pojedzie na dwa doi do Ka- 
t<i wic*

*

Dziś przez  cały dzień wycieczka 
zwiedza Warszawa, a wieczorem będzie 
podejmowana kolacją przez ZZK. 1 uda 
się do Opery, a w czwartek wieczorem 
na koncercie w sali ZZK. towarzysze ze 
związków zawodowych i z organizacji 
partyjnych Warszawy będą mieli moż- 
ność bliższego zapoznania się z towa­
rzyszami łotewskimi. P0 koncercie od­
będzie się zebranie towarzyskie w re ­
stauracji gmachu ZZK,

DOKUMENT, JAKICH MAŁO.
Tow. poseł Tadeusz Matuszewski o-

trzymał pismo następujące z Miejskiego 
Urzędu Policyjnego w  Bydgoszczy:
Do p. Tadeusza Matuszewskiego w  miejsca.

Dnia 4 maja b. r. o godz. 7 m. 45
stwierdzono, ta  ł  pole cenią Pana został 
wywieszony na gmachu Kasyna Robotni­
czego czerwony sztandar bez zezwolenia
policyjnego.

Przekroczenie udowodnił urzędnik po­
licyjny Tomczak...

Wobec tego na zasadzi* §§ 92 i 94 roz­
porządzenia policji s da. 24 maja 1922 r.

§ 36ń kodeksu karnego, nakłada się 
na Pana karę pieniężną w wysokości 10 
złlp.“...
Dosłownie! Panie ministrae spraw 

wewnętrznych, skąd się u Pana ucho­
wali tacy urzędnicy policyjni?

W l*

UMOWA ZBIOROWA 
w  Że g l u d z e .

Wczoraj została podpisana, po długich 
rokowaniach między Zw, Zaw. transpor­
towców a grupę przedsiębiorców żeglu­
gowych, umowa zbiorowa, ust&lajęca wa­
runki pracy i  płacy pracowników żeglu­
gowych.

Umowę zawarły następujące przedsię­
biorstwa: Zjednoczone Warszawskie To- 
warzys two Transportu i Żeglugi Pol- 
s!kłCi> St. i J. Górniccy w Płocku, Ch. 
Rogozik w Płocku, M. Friedman w War­
szawie, Edelman w Puławach i Goldman 
w Puławach.

d e l e g a c ja
RUMUŃSKICH WOJSKOWYCH 

W WARSZAWIE

Wczoraj rano przybyła do W arsza­
wy delegacja wyższych wojskowych ru­
muńskich. Przybyli mianowicie: inspek­
tor armji gen. Madrarescu, szef sztabu 
gen. Samsonowicz, gen. Dumilrescu, 
płk. Konstantin i kpt. Franc. Zabawią 
oni w Polsce przez 5 dni, zwiedzając 
objekty przemysłu wojskowego oraz za­
poznając się z organizacją armji polskiej, 
przyczem będą przyjęci przez Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej i przedstawicieli 
rządu polskiego

KOMISJA ROLNA 
SEJMU

Na posiedzeniu Komisji Rolnej dnia 5 
czerwca ustalono następującą listę kan­
dydatów na członków i zastępców Głó­
wnej Komisji Ziemskiej:

1) od wielkiej własności: członek Zy­
gmunt Leszczyński (BB.), zastępca Sta­
nisław Wańkowicz (BB).

2) od drobnej własności: członek 
Wincenty Hyla (BB), zastępca Wiesław 
Malinowski (Wyzwolenie).

3) od drobnej własności: członek 
Wacław Łypacewicz (Wyzwolenie), za­
stępca Juljan Pawlikowski (Ki. Ukraiń­
ski).

4) od bezrolnych: członek Józef Ni­
ski (PPS), zastępca Antoni Ciszak (BB).

KRONIKA POLITYCZNA
SPRAWA LICZNIKÓW TELEFONI­

CZNYCH.
Na plenum Sejmu, podczas debaty 

nad preliminarzem Min. Poczt i Tele­
grafów, rozpatrywana będzie sprawa 
liczników telefonicznych. Sprawę licz­
ników wniesie na plenum tow. pos. Cioł- 
kosz, który ma zgłosić wniosek o ska­
sowanie liczników.

PROF. HERBACZEWSKI W WARSZA­
WIE.

Wczoraj rano przyjechał z Kowna do 
Warszawy prof. Uniwersytetu Kowień­
skiego p. Albin Horbaczewski z zamia­
rem nawiązania bliższych stosunków z 
naszemi sferami artystyczno - literac- 
kiemi. Prof. Herbaczewski zabawi w 
Polsce do dnia 28-go czerwca r. b.

ZMIANY W GŁÓWNEJ KOMENDZIE 
POLICJI.

Kor. Warsz. donosi, że w niedługim 
czasie mają zajść zmiany personalne w 
Głównej Komendzie Policji Państwo­
wej. Jako o fakcie zdecydowanym mó­
wią o ustąpieniu podpułkownika Nagie- 
ra, szefa sekretarjatu, na którego miej­
sce ma przyjść porucznik Kusiński obe­
cnie oficer do szczególnych poruczeń w 
Głównej Komendzie P. P.

POLSKIE RYBOLÓSTWO MORSKIE.
Wwóz do Polski ryb i przetworów 

rybnych, a szczególniej śledzi, które są 
produktem masowej konsumeji, jest nad­
mierny dla tego, że polskie rybolóstwo 
morskie nie stoi na poziomie, jaki mo­
głoby osiągnąć. (W roku zeszłym spro­
wadzono śledzi za przeszło 50.000.000 
zŁ).

Wobec tego rząd, przy udziale Banku 
Gospodarstwa Krajowego, rozpoczął 
akcję kredytową w celu ułatwienia
spółkom i zrzeszeniom rybackim upra­
wiania połowu na wodach południowo- 
zachodniej części Bałtyku. Jednocześnie 
w Gdyni budowane są chłodnie na ry­
by i specjalne składy na śledzie.

NA KUPNO PASA RUPTUROWEGO.
Młody, niezdolny do pracy i nieubezpie- 

czony robotnik prosi o pieniądze na kupno 
pasa rupturowego, którego cena wynosi 45
zł.

Ofiary na ten ceł prosimy składać w Ad­
ministracji „Robotnika”, W arecka 7 (do 
godz. 5 popoł.).

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. Je ­
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.30 gr., w 
godz. między 1—5-tą po poł.

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła debaty budżetowej.—Zdobyci* 

Pekinu przez wojska południowe.
„Naprzód” krakowski trafnie charak­

teryzuje przebieg debaty budżetowej i 
oryginalne metody, stosowane przez 
przez Rząd wobec Sejmu. Posłowie ma-, 
ją — zdaniem Rządu — zatwierdzić je­
go „wypracowanie* budżetowe, nie n a­
ruszając go w ważniejszych pozycjach, 
nie dbając o to, że Rząd samowolnie 
przekracza granice budżetuj w r. 1927/8
0 „drobnostkę" przeszło 500 miljonów 
zł.) i nie troszczy się o zamknięcie ra ­
chunkowe. Rząd nie chce też zrozu­
mieć, że dyskusja nad całokształtem go­
spodarki musi mieć charakter politycz­
ny i być wyrazem zaufania czy nieufno­
ści do Rządu. „Naprzód” podkreśla też 
słusznie, że Rząd, nie mając większości 
w Sejmie, musi się liczyć z tym faktem, 
a nie traktować opozycję z góry.

Z inej strony ujmuje sprawę stosunku 
Rządu do Sejmu bratni „Dziennik Ludo­
wy” lwowski. Wskazuje on na trzy 
czynniki, mogące bardzo ujemnie zacią­
żyć na sytuacji gospodarczej, w r. b. Są 
to: deficyt bilansu handlowego, nieu­
rodzaj i konieczność podwyżki poborów 
urzędniczych. W takich warunkach by­
łoby wieJkiem ryzykiem podjęcie walki 
z szerokiemi masami ludności w postaci 
mniej lub więcej reakcyjnych zmian kon­
stytucyjnych.

Przestroga ta jest bardzo na czasie, bo 
oto właśnie „Gazeta Warszawska” do­
pomina się natrętnie od 1—ki zmian kon­
stytucji, jako rzekomo najpilniejszej w 
Polsce sprawy. Organ endecki jak Pi­
łat umywa ręce od tej sprawy i wyraź­
nie daje do zrozumienia, że 1-ka winna 
wyręczyć endecję, która spodziewa się 
od pogorszenia konstytucji przez 1-kę 
korzyści dla siebie w przyszłości.

„Kurjer Poranny" krytykuje opozycję 
lewicy względem Rządu pod demagogi- 
czno - naiwnym kątem widzenia „inte­
resu państwa”, ponad który lewica sta­
wia jakoby interes ldasy czy stronni­
ctwa. Czytamy dziecinne zarzuty, że 
socjaliści przeciwstawiają solidaryzmowi 
walkę klas, traktowaną jako cel, a nie 
środek. Ależ każdy uświadomiony ro ­
botnik socjalistyczny pouczy redaktora 
„Kurjera”, że socjaliści nie ./przeciwsta­
wiają” niczemu walki klas, tył ko stwier­
dzają objektywny fakt istnieją i działa­
nia walki klasowej w społeczeństwie, o- 
p ar tem na własności prywatnej, a zwła­
szcza w ustroju kaipit al i stycznym. So­
cjaliści nię traktują walki klasowej jako 
celu, lecz właśnie jako środka do znie­
sieni* klas. I tekie elementarne rzeczy 
trzeb* tłoma-OTyć autorom wstępnych art. 
stołecznych pism „postępowych”!

Zajęcie Pekinu prze* armję południo- 
wch Chin wywołało żywe echo w pro­
sie. Ale komentarze są najsprzeczniej­
sze. Podczas gdy „Czas” krakowski 
twierdzi, że Japonja odnosi się wrogo 
do zwycięzców, „Głos Prawdy” przypu­
szcza, że zajęcie stolicy nastąpiło w ci- 
cfaem porozumieniu Japonji ze zwycięz­
cami. „Kurjer Warszawski" opierając 
się na opiaji Iioyd George’a, zapatruje 
się pesymistycznie na dalszy rozwój wy­
padków chińskich, który dość chłodno
1 z dużą rezerwą ocenia też „Głos P ra­
wdy". Natomiast „Nasz Przegląd” z za­
pałem wita jutrzenkę wyzwolenia naro­
dowego Chin, popełniając prżytem ta ­
kie gaffy, jak twierdzenie, te  Japonja 
obsadziła Chantung, by obronić Man- 
diurję (leżącą daleko na północ od 
Chantongu), oraz samą Mandżttrję. 
,,Warszawianka” zaś obawia się, że 
zwycięski nacjonalizm chiński dostanie 
się pod wpływy bołszewizmiu. Obawa 
zupełnie nieuzasadniona, gdy się zważy, 
że właśnie dzięki zerwaniu z bołszewi- 
anem armja południowa opanowała c a łą : 
Chiny (z wyjątkiem Mandżurji). B,

NOWE KSIĄŻKI
lr*rf*w Grabiński: Człowiek z klarnc- 
lem. Nowele, Gebethner i Wolff. 1928.

W acław Grabiński jest pisarzem tea­
tralnym i cały układ jego intelektu jest 
nastawiony na twórczość dla soeny. No- 
Vela jest dla niego tylko ułatwieniem, 
Bardziej swobodną od ścisłych wymo­
gów kompozycyjnych formą, oszczędza­
jącą technicznego wysiłku: lecz widać
ndrazu, że Grabiński „myśli” nowelę 
jak sztukę teatralną: naprzód za­
rysowuje mu się całość, konsekwentnie 
Przeprowadzony pomysł zmierzający do 
ńelu zgóry założonego, a następnie do­
biera obraz, w którym pomysł ma zna­
leźć swe ucieleśnienie.

Jest więcej refleksji niż bezpośrednio­
ści, więcej chłodu wykwintnie myślącego 
Umysłu niż gorąca uczuć w tej twór­
czości starannej i aż do przesady opano­
wanej, lecz w przeciwieństwie do grze­
chu powszedniego w literaturze polskiej 
fekim jest zupełna bezradność kompo­
zycyjna, od której wolnych M  zale­
dwie kilku pierwszorzędnych pisarzy, 
v— ta cecha Grabińskiego posiada swą 
Odrębną wartość, niezależnie od tego, 
9o sądzić będziemy o wartości jego po­
szczególnych utworów.

Nowele Grabińskiego — złe czy do­
bre, lub słuszniej: gorsze czy lepsze, są 
konsekwentnie ze zrozumieniem tematu 
komponowajie, to znaczy, ie  każdy 
u®t$p, każdy fragment istnieje w nich 
dlatego* że jest do czegoś, we wiaści* 
wem miejscu, potrzebny -  i gdyby nie 
był potrzebnym, toby go nie było. Żc 
akcję opowiadania poruszają i posuwa­
ją naprzód te osoby, które w nim biorą 
udział 1 me wyręcza ich w tem autor, a 
czynią to przez to, 00 mówią. Rzeczy 
niesłychanie proste i oczywiste, lec® w 
dostatecznej mierze zapoznane w tej 
literaturze, gdzie z reguły osobom dzia­
łającym „coś się myśli” lub .j^daje się, 
że...“, a djalogi chodzą po manowcach, 
jąk błędne owce pod pieczą nieporadne­
go pasterza, nie umiejącego zebrać Ich 
do kupy i poprowadzić, kędy mu potrze­
ba,

Grabiński, posiłkując się całkowicie 
łub prawie całkowicie djalogiem, two­
rząc pojedynki myśli* ciętyoh I wy­
ostrzonych jak szpady, nie powierza 
nigdy swej twórczości bezpośredniemu 
spostrzeżeniu, obrazowi, który mu się 
narzucił, naturalnej logice uczucia. Prze­
puszcza je przez filtr refleksji, snuje re ­
fleksje w pewnych objawach życia, wy­
prowadza z nich swoją filozofję — i do­
piero przełamany w pryzmacie intelek­

tu błysk pomysłu wcielony zostaje w o- 
braz. Nowela Grabińskiego jest jakgdy- 
by żywym przykładem, ilustracją na 
których demonstruje nam on myśl zrę­
cznie zasugerowaną.

Ta twórczość intełekfcuali6tyczna usi­
łuje przemówić do jednej z najbardziej 
w człowieku zaniedbanej adolności: do 
refleksji. Zadowolenie intelektualne 
jest rzadkim w naturze ludzkiej przeja­
wem, a życie najmniej sprzyja rozwojo­
wi tej zdolności. Mało ludzi umie de­
lektować się smakiem kieliszka dobre­
go wina, lecz każdy bęz wahania wypi­
je go jednym haustem. Najpiękniejszy 
kwiat rodzi w nas tylko pragnienie po­
siadania i wyciągamy do niego rękę, za­
miast z oddali delektować się jego bar­
wą i zapaohem. Najpiękniej i najsubtel­
niej wyłożona myśl interesuje nas prze­
de wszystkie m ze strony swej słuszności 
i doniosłości. Gotowi jesteśmy ją przy­
jąć lub zaprzeczyć, lecz rzadko jej 
udaje się nas sająć swą subtelną 1 pięk­
ną formą.

Grabiński jest takim smakoszem my­
śli, którego cieszy nie doniosłość jej 
lecz subtelność. Chce nas ząjąć rodze­
niem się, powstawaniem myśli, sztuka 
jej wysnuwania z djalogu. W krzyżowa­
niu się słów interesującym jest zarówno 
wynik jak sama gra, sama walka. Gru

— ostatecznie zawszę w arta zachodu. 
Niema tak małej kwestji, dla której me 
byłoby warto zaofiarować kilkunastu 
minut refleksji, skoro z natury jesteśmy 
marnotrawcami czasu i niedbałymi o- 
grodnikami, zaniedbującymi sprawność 
naszego umysłu, jak ogród źle plewio­
ny. Sprawy, o których opowiada G ra­
biński, nie są wielkie, ale o mniejszych
— mówimy dłużej, więcej i... bez- 
ładniej. Zgódźmy się więc być świadka­
mi rozmów, prowadzonych lepiej, niż 
my to potrafimy, a mających tę tylko 
osobliwą właściwość, że osoby, biorące 
w nich udział, istnieją tylko na papie­
rze.

Tu właśnie jest to niewielkie „ale”, 
pomniejszające smakowitość twórczości 
nowelistycznej Grabińskiego. Wolę z 
samym Grabińskim rozmawiać, niż 
czytać jego djalogi. Grabiński żywy jest 
w art czterech Grabińskich na papie­
rze. Książka mnie razi wyłącznością 
pierw iastku myśli, brakiem wszelkiej 
namiętności uczucia, pasji. O najsza- 
leńszej, obłąkanej miłości potrafi mówić 
chłodno, rozumnie wytwornie, jak o 
preparacie leżącym pod mikroskopem. 
Widzę z nieporównaną jasnością pracę 
krążenia krwi1, lecz nie czuję jej biją­
cego tętna. W żywem zetknięciu wy­

starcza mi, gdy człowiek ukaże jeden 
rąbek swej istoty, rzuci jedną myśl ory­
ginalną lub zwierzy się paru słowy z 
jedegno momentu swego uczucia. Lecz 
w książce chcę mieć człowieka całego, 
nie znoszę żadnych ograniczeń, nie go­
dzę się na żadną jednostronność. L ite­
ra tura ma całkiem inną perspektyw ę 
niż rzeczywistość, a majster teatralny, 
jakim jest Grabiński, wie najlepiej, jak 
dalece inną jest perspektyw a tea tra l­
na, ile trzeba umiejętności, aby czło­
wiek na deskach sceny wydał się ży­
wym.

Ludzie Grabińskiego nie żyją swe mi 
namiętnościami, lecz o nich mówią, roz­
myślają, rozważają — delikatnie, jak 
motyla przed chwilą jeszcze żywego, 
by nie otrząsnąć z jego skrzydeł barw­
nego puszku, który je zdobi. Ta jedno­
stronność Grabińskiego jest widać nie­
zbędną, bo gdy zechce odejść od wła­
ściwego sobie typu, stwaTza rzeczy 
sztuczne i niedociągnięte, jak tytułowa 
nowela w obecnym zbiorze. Pogódźmy 
się z tem — i gdy czasem przyjdzie 
chęć smakowania myśli, wypijania kro- 
pJi po kropli, zwolna jej dostałego sma­
ku, sięgnijmy na kwadrans po książkę 
Grabińskiego — i odłóżmy ją po chwili, 
zanóm nas znuży. Jan Dąbrowski.



WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU
Dalszy ciąg spraw ozdania

Tow. Pragier: P, Minister cytował moje | P. Sobolewski (celem złożenia oświad-
•łowa nie według stenogramu, bo faktycznie 
powiedziałem tak, że może być to dla kogoś 
wygodne, żeby uczynić z administracji swo­
ją prywatną służbą dla swoich planów poli­
tycznych, ale nie leży w interesie Państwo, 
naczelnych władz, żeby się na taką rolę 
zgadzać. Co do muzeum nikczemności wy­
borczych, to pierwsze eksponaty przedłożył­
bym w postaci kolorowych kartek wybor­
czych, które wręczano na to, aby skontrolo­
wać przy urnie wyborczej, jak kto głosuje.

P. Kiernik: W czasie przemówienia p. So­
bolewskiego istotnie powiedziałem, że prze­
cież p. Składkowski sam oświadczył, że gdy­
by postawiono kwestję zaufania do niego, to 
on mimo votum nieufności nie ustąpiłby. 
Opieram się tu na mowie p. Składkowskie- 
go, 'wygłoszonej w Płocku na zjeidzie straży 
pożarnych, a o mowie tej opowiadali mi po­
słowie i donosiły też o tem dzienniki. Spro­
stowania urzędowego nie było. Przyjmuję z 
satysfakcją do wiadomości oświadczenie p. 
Ministra, że stoi teraz na gruncie parlamen­
tarnym, a jego silna reakcja na moje odez­
wanie się jest dowodem, że już stał się stu­
procentowym parlamentarzystą. (Oklaski, 
wesołość).

Mintsier Składkowski: Tak jest, rzeczy­
wiście w Płocku powiedziałem: gdyby nawet 
cały Sejm był zadowolony z mojej działalno­
ści, a Marsz. Piłsudski jako mój wódz du­
chowy powiedziałby, że mam odejść to 'a 
sdejdę: natomiast gdy nawet Sejm był ze 
naie niezadowolony, a Piłsudski powiedział, 
ke dobrze robię, to będę robił dalej. Nie 
mówiłem jednak nic o votum nieufności, tyl­
ko o niezadowoleniu. I rzeczywiście czvż 
Panowie są ze mnie zadowoleni? Nie. ale 
ja zostaję na razie.

rżenia): Wobec tego, że za ostatnie słowa 
mego przemówienia zostałem przywołany 
do porządku, dochodzę do wniosku, że mo­
głem być fałszywie rozumiany. Miałem na 
myśli ten Sejm który może być rozwiązany, 
a nie Sejm, jako instytucję przewidzianą 
przez Konstytucję. (Śmiechy i różne okrzy­
ki).

Na tem’ przerwano dyskusję budżetową.
Poseł Seniuk uzasadniał nagłość wnios­

ku w sprawie postrzelenia mieszkańców 
wsi Wyszewicze przez posterunkowych po- 
beji państwowej.

P. Cieplak w imieniu Bloku Bezpartyjne­
go wypowiedział się przeciw nagłości tego 
wniosku.

Marszałek zaznacza, i i  głosowanie w iej 
sprawie nie może być w żadnym wypadku 
traktowane jako votum ufności lub nieuf­
ne ścŁ

Nagłość wniosku odrzucono. Wniosek o- 
desłano do Komisji Ad min i tracyjnej.

WYPŁATY INWALIDOM.
Następnie p, Roja uzasadniał nagłość 

wniosku w sprawie wypłat inwalidzkich. 
Chodzi o to, że Rząd zalega oddawna z 
wypłatami, suma ta  dosięga już 100 miljo- 
nćw i wnioskodawcy wzywają o przyjście 
r. doraźną pomocą, na co chcą a6ygnować 
IS miLjonow.

Nagłość uchwalono, wniosek odesłano do 
Komisji Budżetowej.

Następne posiedzenie dzisiai o godz. 11 
rano. Na porządku dziennym m. im. dal­
sza rozprawa budżetowa nad budżetem Mi- 
n-sterjum Komunikacji, Pracy i O pitki Spo­
łecznej i t. d.

SPRAWA TRANSPORTU BRONI 
W ST. GOTTHARD

Genewa, 5 czerwca. (A. W). Wczoraj 
vieczorem  odbyła się tu konferencja 
pomiędzy Ministrem Zaleskim, delega­
tem Francji do Ligi Narodów, Pauiem 
Beocourem, oraz delegatami Małej En- 
teoty. Na konferencji tej przedstawicie­
le  Małej Ententy oświadczyli, i i  żadne 
* państw zrzeszonych nie może ani w  
treści, ani w formie akceptować sta­
nowiska Rady w  sprawie konfliktu o 
transport brona w  St. Gotthard.

Praga, 5 czerwca. (PAT). „Prager 
Presse“ donosi z Genewy, że koła mia­
rodajne uznały raport komisji trzech w 
sprawie brom wykrytej w St. Gotthard, 
za niewystarczający. Jednakże dla u- 
czynienia zadość opinji publicznej Rada 
Ligi Narodów ma uchwalić rezolucję o- 
gólną, potępiającą surowo kontrabandę 
broni. Rezolucja ta będzie mogła być 
uważaną za wyrażenie nagany władzom  
węgierskim ze względu na ich udział w  
tej sprawie.

PARLAMENT RZESZY ZOSTAŁ ZWOŁANY 
NA 13 CZERWCA

Berlin, 5 czerwca. (PAT.). Parla­
ment Rzeszy zwołany został dziś przez 
marszałka t»w. Loebego na środę, 13-go 
czerwca, o godz. 4 po  pot. Jednocześnie

na poniedziałek i wtorek przyszełgo ty­
godnia zwołane zostały posiedzenia 
frakcyjne stronnictw: niemiecko - naro­
dowego, centrowego i demokratycznego.

OTWARCIE SEJMU PRUSKIEGO W ON. 8 CZERWCA
Berlin, 5 czerwca. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym ogłoszony został rządowy 
deikret, zwołujący sejm pruski na dzień 
ł  czerwca o godz. 4 po poł. Sejm pru- 
idd na tem pierwszem zebraniu ma doko- 
«ać wyboru prezydjum narazie na 4 ty­
godnie, poczem wysłucha oświadczenia

PRZEWODNICZĄCY FRANCUSKIEJ IZBY 
DEPUTOWANYCH

rządowego dotychczasowego premjera 
Brauna. Na następnem posiedzeniu w  
sobotę Sejm przeprowadzi ogólną dys­
kusję polityczną nad exposć rządowem, 
poczem odroczy się odrazu na ferje let­
nie.

Paryż, 5 czerwca. (PAT.). Fernand 
Bouisson został obrany na stanowisko 
przewodniczącego Izby 327 głosami prze­

ciwko 244. Drugim 
Franlklin Bouillon.

kandydatem był

TOWARZYSZE ANGIELSCY PRZECIWKO 
PROJEKTOWI USTAWY FINANSOWEJ

Londyn, 5 czerwca. (PAT.). Izba 
gmin zebrała się dzisiaj po w aka­
cjach, z powodu Zielonych Świąt, De­
putowany Samuel przedstaw ił drugie 
czytanie projektu ustaw y finanso­

wej. Tow. Snowden (Labour Party) 
wypowiedział się za odrzuceniem tej 
ustawy, ze względu na to, że nie od­
ciąża ona klas nieposiadających od 
wygórowanych podatków.

ZAŁAGODZENIE ZATARGU WŁ0SK0- 
JU60SŁ0WIANSKIE60

Rzym, 5 czeijvoa. (A. W.). Mussoli­
ni upoważnił generała Bod-ero do zako­
munikowania rządowi białogrodzkiemu,

że odpowiedź ministra Marinkowicza na 
włoską notę protestu uważa za wystar­
czającą.

BURZLIWE DEMONSTRACJE AKADEMICKIE
. W BERLINIE

Berlin, 5 czerwca. (PAT.). Dzisiaj 
o godz. 1 popoł. odbyła się na Placu 
Franciszka - Józefa, pomiędzy uni­
w ersytetem  a W ielką Operą berliń­
ską, liczna demonstracja studencka, 
pozostająca w związku z dążeniem 
prawicowych kół studenckich do u- 
tw orzenia na nowo ogólno-akademic- 
kiej organizacji. W czasie przem ó­
wień doszło do ostrego starcia  po­
między organizacją hittlerowców a 
komunistycznemi grupami studen- 
ckiemi, k tóre to starcia przekształ­
ciły się w ogólną bijatykę. Policja

musiała interwenjow ać i przy pomo­
cy pałek gumowych rozdzieliła wal­
czących ze sobą na pięści i kije stu­
dentów, Część studentów  lewico­
wych wycofała się wówczas do gma­
chu uniw ersytetu; ponieważ hittle- 
niw cy próbowali w targnąć za nimi 
do gmachu, oddział policyjny, na 
prośbę rek to ra, obstaw ił uniw ersy­
tet. W obec tego, że  w krótce zapa­
now ał spokój — policja po pół godzi­
nie gmach opuściła. S tarcia i aw an­
tu ry  trw ały  około 2 godzin.

RUCH SPÓŁDZIELCZY
XVI ZJAZD ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 

SPOŻYWCÓW RECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

odbędzie się w dniach 9 i 10 czerw ca 
b. r., w sali Związku Zawodowego P ra ­
cowników Kolejowych w W arszaw ie, 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

Porządek obrad obejmuje następują­
ce punkty:

1) O tw arcie Zjazdu, 2) Odczytanie 
uchw ał poprzedniego Zjazdu, 3) S pra­
w ozdanie Zarządu i Rady N adzorczej, 
4) Dyskusja nad sprawozdaniem , 5j Po­
dział nadwyżki, 6) Zatw ierdzenie b u ­
dżetu i planu działań, 7) U poważnienie 
do zaciągania pożyczek, 8) W ybory do 
Rady.

W drugim dniu obrad wygłoszone b ę ­
dą 2 zasadnicze refera ty :

1) „Stan spółdzielni związkowych" — 
dyr. J . Żerkowski.

2) „W ykształcenie zawodowe praco­
wników spółdzielczych" — Fr. Dąbrow ­
ski".

ODCZYT GOŚCIA ANGIELSKIEGO.

Z okazji Zjazdu dorocznego Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospoli­
tej Polskiej, przybyw a do W arszawy 
m. in. pani H onora Enfield, sek re ta rka  
jeneralna M iędzynarodowej Ligi Ko- 
b ie t-K ooperatystek  z Londynu i wygło­
si w piątek, dnia 8 b. m. o godz. 8 w ie­
czorem, w małej Sali Tow arzystw a Hi- 
g:enicznego, odczyt publiczny na tem at:

„Jak kobiety angielskie pracują dla 
Kooperacji i Pokoju Światowego".
Odczyt ten urządzany jest staraniem  

Tow arzystw a K ooperatystów  w W ar­
szawie. B ilety do nabycia wcześniej w 
sali tegoż Tow arzystw a, p rzy  ul. Nowo­
grodzkiej 21, oraz w  biurze W arszaw ­
skiej Spółdzielni Spoż. przy ul. Chło­
dnej 29. W  dzień odczytu przy kasie — 
po cenie 1 zł., dla członków spółdzielń, 
ich rodzin i uczącej się młodzieży 50 
groszy.

Odczyt będzie tłum aczony na język 
polski.

UROCZYSTA AKADEMJA KU UCZ­
CZENIU 10-LETNIEJ ROCZNICY 

ZGONU EDWARDA ABRAMOWSKIE- 
GO.

W bieżącym  miesiącu upływ a 10 la t. 
od śm ierci Edw arda Abram owskiego, 
najgłębszego teo re tyka  - kooperacji, so­
cjologa i filozofa polskiego. Z tej okazji 
Tow arzystw o K ooperatystów  w W ar­
szaw ie urządza w sobotę, dnia 9 czerw ­
ca b. r. o godz. 8 w ieczorem , w Sali 
K onserw atorium  przy ul. Okólnik 1, u- 
roczystą  A kadem ię k uuczczeniu p a ­
mięci Edw. Abram owskiego, na której 
program  złożą się:

Przem ów ienia p.p. A rtu ra  Górskiego, 
Janiny Budkiewiczówny i S tanisław a 
W ojciechowskiego oraz część koncer­
tow a: M ikołaj Gom ółka — 2 Psalmy,
M arcin M ielczewski „Deus in nom.ne 
tu o “, — Stanisław  Sylw ester Szarzyń- 
ski — Sonata na 2 skrzypiec i organy,— 
M ieczysław  Karłowicz „Sm utną jest du­
sza moja" oraz Karol Szymanowski 
„Święty Boże".

Bilety do nabycia wcześniej w lokalu 
Tow arzystw a K ooperatystów  przy ul. 
Nowogrodzkiej 21 i w Biurze W arszaw ­
skiej Spółdzielni Spożywców przy ul. 
Chłodnej 29.

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
NOWY BUDŻET M. CZĘSTOCHOWY 

Perfidne sztuczki chadeków
Budżet Częstochowy uchwalony na 

posiedzeniu Rady miejskiej w dn. 19.V 
1928 r. nie jest budżetem, któryby odpo­
w iadał wszystkim wymaganiom socjali­
stycznej polityki samorządowej, stanowi 
on jednak b. pow ażny krok naprzód w 
stosunku do poprzednich, naw skroś re ­
akcyjnych budżetów.

Poraź pierwszy w dziejach naszego sa­
morządu spotykamy w nim pozycje, któ­
re stawiają w  sposób jasny i wyraźny 
sprawy pierwszorzędnego znaczenia dla 
klasy robotniczej.

1.500.000 zł. na budowę domów robot­
niczych, 417.000 zł. na budowę szkoły, 
300.000 złotych na szpital, 295.000 
złotych na ośrodek zdrowia 250.000 
zł. na łaźnię, 200,000 na budowę stadjn- 
nu — oto sumy niedwuznacznie wskazu­
jące na robotniczy charakter zaintereso­
wań naszego Magistratu. A choć pozy­
cje te dalekie są jeszcze od ostatecznego 
rozwiązania palących dla klasy pracują­
cej poczynań inwestycyjnych, choć ra­
czej je dopiero na porządku dziennym 
stawiają, mimo to natrafiły na tenden­
cyjne opozycję, wynikającą z niechęci o- 
pozycji rodzimej do poczynań socjalisty­
cznego Magistratu. Klasa robotnicza 
Częstochowy raz na zawsze zapamięta 
swych „chrześc;jańsJach“ i „narodo­
wych" prowodyrów.

W opozycji uderzała przedewszysl- 
kiem  nadzwyczajna „hojność" chadec­
kich krętaczy. Osiem lat wespół z en­
dekami rządzili w Częstochowie przez 
osiem lat ani do głowy im nie przyszło 
pomyśleć o tragedji mieszkaniowej klasy 
robotniczej, o jej potwornych warun­
kach zdrowotnych, o szkołach dla dzia­
twy robotniczej, przez 8 lat nic w tych 
sprawach nie mieli do powiedzenia. Ale 
kiedy członkowie obecnego Zarządu 
miasta (tow. tow. prez. Jarmułowicz, ła­
wnicy Dziuba i Nowakowski) dotknęli 
się tych ropiących ran, chadecy odrazu 
o wszystkiem sobie przypomnieli, o 
wszystkiem zaczęli mówić. Tam, gdzie 
M agistrat sumy poprednich budżetów 
podwyższył o 100 proc., chadecy pod-

NOWA AFERA KORUPCYJNA W SOWIETACH
Moskwa, 5 czerwca. (A. W.). W Ro­

stowie nad Donem aresztowano, g za . 
rządzenia G. P. U., 12 urzędników komi- 
aarjatu finansów oraz kilkudziesięciu 
kupców prywatnych. Aresztowania te

pozostają w związku z wykryciem nowej 
afery podatkowej, na skutek której stra­
ty skarbu sowieckiego sięgają kilku mil­
ionów rubli.

Nad Św iteź, do W ilna, W erek 
i nad Jezioro  Trockie

Pierwsza tegoroczna wycieczka Za­
rządu Głównego T-wa Uniwersytetu Ro­
botniczego pójdzie nowym szlakiem: 
skieruje się bowiem do malowniczych 
okolic w Nowogródczyźnie i W ileńszczy­
źnie.

Wycieczka wyruszy z Warszawy 
(Dworzec Wschodni) dn. 6 czerwca, śro­
da, o godz. 21, m. 20, po drodze zwiedzi 
Lidę (ruiny zamku), Nowogródek (góra 
Mendoga i in.), spędzi cały dzień nad 
uroczym jeziorem Świtezi. Następnie 
wycieczka wyruszy do Wilna, zwiedzi 
miasto i najbliższe okolice — statkiem  
Wiłją do Werek, a w końcu do Trok 
(przejażdżka po jeziorze).

W ycieczka jest 4-ro dniowa (czwar- 
tek-święto, piątek, sobota, niedziela), 
powrót do Warszawy, dn. 11 czerwca 
(poniedziałek) rano.

Koszty 40 zł. — (przejazdy: koleją, 
autem, łodziami, noclegi,). Nie człon­
kowie T. U. R. i P. P. S. płacą 45 zł. 
Liczba uczestników ograniczona, pierw­
szeństwo mają członkowie TUR i brat­
nich organizacyj. W ycieczkę prowadzi 
t. poseł Z. Piotrowski.

Zapisy przyjmuje do dn. 2-go czerwca 
włącznie Sekretarjat Generalny T. U. R. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża Nr. 
20, teł. 325.01 od godz. 5 — 7.

Łódź
AKCJA

W PRZEMYŚLE METALOWYM.
Robotnicy przem ysłu metalowego 

wystąpili z żądaniem 25 proc. pod­
wyżki płac. Agencja „Unja” donosi, 
że łódzki oddział przem ysłu m etalo­
wego zdecydowany jest udzielić ro­
botnikom  tak ą  podwyżkę, jaką otrzy­
mają robotnicy przem ysłu włókien­
niczego po zlikwidowaniu zatargu.

USTALENIE CENY CEGŁY.
Z udziałem  przedstaw icieli W oje­

wództwa i przedsiębiorców  odbyła się 
konferencja w sprawie ustalenia ceny 
cegły.

Po dłuższych naradach  cenę tę u sta­
lono na 60 i pół zł. za 1000 szt. cegły, 
loco cegielnia.

Przedstaw iciele przedsiębiorców  za­
łożyli p ro test przeciw  tej cenie.

PODWYŻSZENIE DODATKU DLA 
NAUCZYCIELI.

M agistrat postanow ił podwyższyć do­
datek  miejski, wypłacany nauczyc.elom  
szkół powsz. Od 1 kw ietn ia nauczycie­
le pobierać będą po 20 zł. mies., a k ie­
row nicy szkół po 30 zł.
1-MILJONOWA POŻYCZKA NA BU­

DOWĘ SZKOŁY.
W zamian za opróżnienie lokalu szkol­

nego w  domu, należącym  do Państw, 
Zakładu U bezpieczeń od wypadków, 
instytucja ta  zaofiarow ała gminie miej­
skiej pożyczkę 1 miljona zł.

M agistrat zgodził się zasadniczo na 
zaciągnięcie pożyczki, k tó ra  ma być 
spłacalna po 2 la tach  i oprocentow ana 
na 10 proc. rocznie.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.
Prasa łódzka poświęca wiele uwagi 

pożyczce am erykańskiej dla Łodzi, k tó ­
ra  to pożycizk' uległa ostatnio, jak wia­
domo, pewnemu zahamowaniu.

W szystkie dzienniki łódzkie pokreśln- 
ją pielące p>otrzeby inwestycyjne m iasta 
i wyrażają nadzieję, że M agistratowi, 
przy pomocy czynników rządowych, li­
da  się znaleźć dogodne wyjście z wy­
tworzonej sytuacji.

Kraków
ZAKOŃCZENIE STRAJKU

ROBOTNIKÓW MURARSKICH.
P. A1, T. donosi, iż strajk robotni- 

k ó w  m urarskich został ostatecznie 
zlikwidowany. Robotnicy przyjęli 
proponow aną przez pracodawców 
15~procentową podwyżkę.

Grodno
KATASTROFA KOLEJOWA.

Dnia 4 b. m., o godz. 7,30, pociąg 
podmiejski w jechał na stojący na to- 
rze pociąg towarowy. W skutek zde­
rzenia b rankard  i jeden wagon tow a­
row y zostały nieznacznie uszkodzo­
ne. Lekko ranni są 3 nodróżni: Siew-

wyższyłi o 200 proc., gdzie podwyższ^
0 50 proc., chadecy o 100, gdzie od 
proc. chadecy o 40... O nie tyle chrze­
ścijańscy ile jezuiccy i podstępni dem 3' 
kraci, jakże dobrze pro le taria t Często­
chowy już was poznał.

Drugi sposób chadecko - endeckiej V  
pozycji polegał na „troskliw em " zajęci® 
się sprawami, o k tórych M agistrat jid 
daw no pomyślał. „Upomnieli się" o & 
letktrownię, którą... sami sprzedali kapi­
tałowi zagranicznemu, poruszyli ino® 
sprawy, które za „ich“ rządzenia zostałf 
pogrzebane. Poruszyli je, dokładni® 
wiedząc, że tow. prez. Jeramłowicz f 
całą energją już się do nich zabrał, ż® 
znajdują się one w  trakcie załatwieni*- 
Bo jakże to łatw tylko gadać o tem, nad 
czem inni znacznie wcześniej nie gada* 
ale pracować zaczęli!

Dzika obstrukcja chadecka nie po­
w stydziła się naw et najpospolitszych o' 
szczerstw . Oto radny  Ch.-D„ Pluta, O ’- 

śmielił się powiedzieć, że radny  tow. p 3' 
seł K aźm ierczak doprow adził robotni­
ków Rakowa do... ruiny. A kiedy nas® 
stary  bojownik R akow a przyparł go d3 
muru, żądając dowodów, „odpowiedzial­
ny" radny  w ił się, jak wijący się robal*
1 oświadczył, że jeśli tow. pos. Kaźmier­
czak może mówić o klerze, to on moż® 
być... oczczercą.

Chadecy przed niczem się nie cofał1. 
Cóż jednak było istotnym  celem tej, fl® 
głupotę i nieświadomość o toczonej dc' 
magogji? O nic innego nie chodziła 
jak o wytargow anie coś niecoś pienię­
dzy. Parę tysięcy złotych na „kursy zdo­
bnicze” chadeckiego Ogniska, parę  ty­
sięcy na to, a kilkaset złotych na tamt® 
— oto w łaściwy i z góry pomyślany 
chadeckiej „opozycji".

Panowie chadecyl W zięliście prowi­
zję od domów robotniczych, od szpital® 
dla chorych, od szkoły i stadjonu dl® 
dziatwy robotniczej, ale za ten proces* 
z procentem wam zapłaci pamiętna wa­
szych występów — klasa robotnicz® 
Częstochowy!

naboje 
zapalił.

ko Marja, 30 lat, żona robotnika. Dc- 
n iszczyk  G rzegorz, la t 25, cieśl®' 
B ob k ow icz Sergjusz, la t 67, robotnik' 
P om ocy  lekarsk iej udzielono ranny!® 
natychm iast w  am bulansie kolejo­
w ym  na st. G rodno.
Sosnow iec

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO.
Niebywały sposób samobójstwa zastoso­

wał 254etni Leopold Bernard, mieszkania® 
kolonji Su!no pod Strzemieszycami. No­
sząc się jd  dłuż zego c a s u  z zamiarem sa­
mobójstwa, Bernard przygotował w dots® 
trzy naboje wybuchowe napełnione saletr* 
poczem udał tię w pole obok Strzemieszy* 
i położył się na ziemi, pod sobą umieści 

połączone lontem, a następnie los' 
W chwilę potem naboje eksplo­

dowały, rozszarpując nieszczęśliwego w ka­
wałki,

Stan isław ów
SAMOBÓJSTWO DZIENNIKARZA

Ze Stanisławowa donoszą o samobójstw!* 
ukraińskiego dziennikarza, Michała Hals' 
ir.aja, lat 24, współprac own ”ka czasopism* 
„Selenski.j Prapor". Z treści pozostaw'on«! 
kr.respondencji wynika, że przyczyną samo­
bójstwa był rozstrój nerwowy na tle nie' 
szczęśliwej miłości.

Przem yśl
PO?AR W TARTAKU.

VC' nory z poniedziałku na w torek wy­
buchł groźny peżet w tartaku  Michała Bys­
trzyckiego. Zupełnemu zniszczeniu uległ® 
kotłownia, suszarnia, w której spaliły si® 
trzy wagony parkietów, oraz zabudowani® 
tartaczne.

ZATARG
W PRZEMYŚLE WŁÓKIEN­

NICZYM
PAT donosi:
Na odbytej wczoraj konferencji przed­

stawicieli przemysłu włókienniczego * 
delegatami związków zawodowych
przedsiębiorcy złożyli oświadczenie, i g 
propozycje, zakomunikowane delegatoS* 
robotniczym, są powzięte po bardzo d0“ 
kładnem rozważeniu sprawy i przedsta­
wiają maksimum ustępstw na rzecz ?A' 
dań pracowników.

Delegaci związków zawodowych 
świadczyli, że propozycje przemysłow­
ców zreferowane zostaną na najbliżsi®’ 
konferencji przedstawicieli związkó* 
zawodowych, która odbyć się ma w Ła­
dzi w środę lub w czwartek.

SAM0B0JSTW0
Na uL Nowy Świat Nr. łtó, na Matce scho­

dowej I piętra, pod drzwiami gabioetó 
restauracji „Gastronomia" zastrzelił się S*®' 
fan Bronisław Kwiatkowski, lat 28, z *® 
wadu ogrodnik. Lekarz Pogotowia stwi®*' 
d rił śmierć.

Powodem samobójstwa — rozpacz z-P® 
wodu ucieczki tony.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W środę, dn. 6 b, m.

Koło fabryki „Pocisk". O godz. 4 mim. 30, 
w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie koła.

Koło budowy parowozów. O godz. 4 mim. 
30 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbę­
dzie się zebranie koła.

Koło „Annopol". O godz. 7 w budynku 
nr. 3, w Annopolu, odbędzie się zebranie 
koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
jo  kału dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. 0  godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. 0  g. 7 w lokalu 
zielmicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól- 

[ne zebranie członków dzielnicy.
J Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokaki 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebranie 
Izionków dzielnicy

Koło Młynarzy. O godz. 7 , Rycerska 6 
zebranie Koła.

Dzielnica W ola - Czyste. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ogólne

ebranie członków dzielnicy.
Koło fabryki tytoniowej. 0  godz. 5 w k>- 

‘zału dzielnicy. Okopowa 30, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Unieważnia się legitymację członkowską 
Nr. 2707, wydaną przez Warszawski Okrę­
gowy Komitet Robotniczy P„ P. S. na imię 
Kowalskiego Walentego, gdyż została zgu­
biona.

RUCH ZAWODOWY
POSIEDZENIE KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD.
Dnia 8 b, m. o godz, 10 rano odbę­

dzie się posiedzenie Komisji Central­
nej Związków Zawodowych. Sprawy 
b. ważne. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Prosimy o 
niezawodne i punktualne przybycie. 

SEKRET/ RJAT K. C. Z. Z.
Związek Prac. Komunalnych i Inst. Użyt. 

Publ. w Polsce. W piątek, do. 8 b. m., o 
godz. 6 popoł. w lokalu Związku odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

Ruch kulf.-oświatowy
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Odczyty. Dn, 6 b m. (w środę) w lokalu 
dzielnicy Wolskiej „ (Wolska 44) o godz. 7 
wiecz. dr. Stawiński, lekarz Okręgowego 
Związku Kas Cho; ich, wygłosi odczyt p. t. 
..Gruźlica i jak ją zwalczać". Wejście bez­
płatne. /

WIECZÓR i ARTYSTYCZNY.
Z okazji przyjazdu do Polski wycieczki 

łotewskiej, T-wo Uniwersytetu Robotnicze­
go i Związek Zaw Kolejarzy urządzają w 
sali Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20) dnia
7 b. m. (czwartek’ o godz. 8 wiecz. W ie­
czór Artystyczny.

Organizatorzy wieczoru wzywają Związ­
ki Zawodowe i przedstawicieli instytucji 
społecznych do licznego wzięcia udziału w 
uroczystości, aby odwzajemnić się towa­
rzyszom łotewskim za serdeczne przyjęce, 
j* kiego doznała w roku itb. wycieczka T 
U. R. na Łotwie.

Wycieczka do Sejmu Powązkowskiego
fKoła Mł. T. U. R. im. L. Misiołka. Dnia 
t 7 b. m. o godz. 11 rano odbędzie się wy­

cieczka do Sejmu. Zbiórka na miejscu. Go­
cie będą mile widziani.
Wycieczki K. M K.-A. Komisja Między- 

rwiąekowa Kulturalno - Artystyczna urzą­
dza w najbliższych dniach następujące wy- 
ciecziki: dnia 9 (w sobotę) i 10 b. m. (w nie­
dzielę) zwiedzanie wystawy artystów-plas­
tyków (dzieła Fr. Siedleckiego, Br. Kowa­
lewskiego, Z. Stankiewiczównej, Tad. Cie- 
ślewstkiego i J. Janowskiego). Bilety po 
25 gr. Zbiórka o godz. 16 na dziedzińcu, No­
wy Świat 19; dn. 10 b. m. (w niedzielę). po 
zwiedzeniu wystawy artystów - plastyków, 
odbędzie się zwiedzanie tunelu kolejowego,

Również dn. 10 b. m. odbędzie się wy­
cieczka do Żelazowej Woli — miejsca uro­
dzenia Fryderyka Chopina. Odjazd o godz.
8 rano z dworca Głównego, powrót wie­
czorem. Koszt ze zniżką kolejową zł. 4 60.

• pisy na tę wycieczkę przyjmuje biuro K. 
^M. K.-A., uł. Chmielna 49, m. 3, tel 73-47. 
od godz. 10 —  12 i od 5 —  8.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim ­
skie 6 —  Ą, ws ystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Am eryki i innych krojów.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym; Naogół w zachodniej połowie 
kraju chmurno z rozjaśnieniami we wschod­
niej zaś jeszcze pochmurno z przelotuemi 
opadami. Dość chłodno na południowym 
wschodzie cieplej. Umiarkowane, miejsca­
mi dość silne, wiatry północno-wschodnie, 
na południu kraju słabe, zachodnie i po­
łudniowo - zachodnie.

Odczyt niewidomego esporantysty. Zna­
ny działacz oświatowy wśród niewidomych, 
p. A. J. Cohen z Londynu, przybył do Pol­
ski celem zapoznania się z Lokalne mi insty­
tucjami dla ociemniałych i warunkami ży­
cia niewidomych w krajiu.

Staraniem Akademickiego Koła Esiperan- 
tystów przy Ż. S. A. odbędzie się dn. 7 b.m. 
(czwartek) o godz. 20,30 w lokalu Żyd. 
Strzechy Akad. (Nowy Świat 21) odczyt p. 
Cohena w języku esperanto p. t. „Świat 
ociemniałych". Ciekawy ten odczyt tłu ­
maczony będzie na język polski,

Bilety po 50 i 75 gr. przy wejściu, człon­
kowie Koła bezpłatnie za okazaniem legity­
macji.

Pozą udzielaniem porad i informacji oso­
bom, interes ująć vm się oprawą roślin lecz­
niczych, T-wo zbiera m aterjały dotyczące 
stanu produkcji handlu roślinami leczni- 
czemi w kraju i rejestruje większe planta­
cje roślin lekarskich i firm handlowych tej 
branży.

W celu rozważenia możliwości powstanie 
przemysłu miętowego, opartego na surowcu 
krajowym, T-wo rozpoczęło doświadczenia 
nad uprawą mięty w całym kraju. Technicz­
ne wykonanie tej akcji powierzono Zakła­
dowi Doświadczalnemu w Kraielnicy.

Rozpoczęto starania o wydawanie w łat- 
nego pisma dla publikacji z zakresu upra­
wy i handlu ziołami. Lokal T-wa: W arsza­
wa, Kopernika 30.

Odczyt o Kongresie Pedagogicznym w Ber­
linie. Jhiłro o godz. 8 wiecz. w lokalu Zw. 
Polskiego Naucz. Szkół Powszechn., ul. 
Marszałkowska 123, pp . dyr. K. Makuch i 
K. Maj wygłoszą odczyt o Kongresie Peda­
gogicznym w Berlinie, który odbył się w 
kwietniu b. r. W stęp bezpłatny dla człon­
ków i gości.

Pobór. W piątek 8 h, mu, w kolejnym dniu 
powszechnego poboru mężczyzn, urodźJ- 
nych w r. 1907 i tych z pośród urodzonych 
w latach 1905 i 1906, którzy przy poprzed­
nich przeglądach uznani zostali za czaso­
wo niezdolnych do służby wojskowej, winni 
stawić się: 1) zamieszkali w 1 dzielnicy V  
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 1 
craz 2) zam. w 10 i 11 dzielnicach HI kom. 
— w komisji Nr. 2, mieszczących się przy 
uŁ Huzarskiej Nr. 1, 3) zam. w 9 i 10 dziel­
nicach XIII kom. — w komisji Nr. 3 (Dani- 
łowiczowska 1), 4) zam. w 1 i 2 dzielnicach 
VII kom. — w komisji Nr. 4 (Dobra 72) i 
5) zam. w 12 i 13 dzielnicach VIII kom. — 
w komisji Nr. 5 (Twarda Nr. 35),

Z  s ą d ó w .
PODWÓJNA SPRAWIEDLIWOŚĆ.

Obszazn k Kiwerski, który zabił w Kawę­
czynie w roku zeszłym szesnastoletniego 
robotnika rolnego Jezierskiego, został przez 
sądy unie wirnr. \ony.

Natomiast Sąd Okręgowy we Włocławku 
sekretarza Oddziału Lipnowskiego Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych, tow. 
F. anciszka Babika skazał w tych dniach na
ses,, wyjazdowej.w  Lipnie z art. 129 p. 6

na 4 miesiące więzienia za przemó­
wienie, wygłoszone w dniu 1 maja 1927 r. 
w Lipnie, w dwa tygodnie po zabójstwie

W przemówieniu tem tow. Babik uspaka­
jał robotników rolnych, wzburzonych zabój­
stwem i domagających się od Związku Ro­
botników Rolnych zemsty, zaznaczając je­
dynie, iż przestrzega ziemian, że jeśli jesz­
cze podobne zabójstwo miałoby miejsce w 
powiecie lipnowskiui, to on Babik nie rę­
czy za wzburzonych fornali, którzy rzeczy­
wiście mogliby dopuścić się krwawej zem­
sty.

Nic nie pomogły jasne i logiczne, m ate­
matycznie ścisłe wywody obrońcy tow. Ba­
bika, adwokata tow. J. Litauera, k/tóry u- 
stalił, iż tow. Babik w związku z taktyką 
organizacji mógł był wypowiedzieć tylko 
powyższe zdanie, Sąd dał wiarę zeznaniom 
policjantów, k órzy przebaczyli w p r o s i ­
cie ducha wyrażenie wypowiedziane przez 
tow. Babika, a będące ostrzeżeniem, na 
groźbę i namowę, aby w razie nowego za­
bój twa został urządzony mord obszarni­
ków.

M. M.
ZA NAPAD NA LISTONOSZA.

W lśpcu roku ub. w Łodzi na klatce scho­
dowej jednego z domów w śródmieściu, na 
rozmosiciela przekazów pieniężnych Lew­
kowicza, napadło dwuch drabów i bijąc go 
młotkiem po głowie wydarło mu teczkę z 
peniędzmi, w której znajdowało się 26 tys. 
zł.

Jak  wykazało śledztwo byki to: Hieronim
Mielczarek j Zygmunt Kulawiński. Lewko­
wicz powrócił do zdrowia i jako główny 
świadek, stanął w Sądzie Okręgowym w Ło­
dzi.

Sąd Okręgowy skazał Hieronima Mielczar­
ka i Zygmunta Kulawińskiego na 15 lat, a

RATUJMY
NIEMOWLĘTA

Z arząd  T o w arzy stw a  pod pow yższą 
nazw ą w y d a ł odezw ę, naw ołu jącą dc po­
p a rc ia  cz te ro d n io w ej k w esty  pub licz­
nej (8 , 9, 10 i 11 b. m.) n a  ce le  T ow aizy -
słw a.

T ow arzystw o  postaw iło  sobie za za ­
d an ie  ra to w a n ie  dziec i n ieślubnych  i 
p rzez  6 la t is tn ien ia  udało  im się u r a to ­
w ać od  zag łady  p rze sz ło  1700 is tn ień  
ludzkich.

O fiary  d la p o p a rc ia  te j akcji sp o łe ­
cznej m ożna te ż  sk ła d a ć  w  P. K. O. 
con to  nr. 16.888.

„WODEWIL" r^Tno3 
LUCY D0RAINE

j a k o  t a ,  k t ó r a

„ S K A N D A L
M A Ł Ż E Ń S K I "

w y w o ł a ł a .

Kino „PAŁACE" 1
C h m ie ln a  9» Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach

l> „KSIĘŻNICZKA — 
MODELKA"

arcy-komiczne przygody pięknej księż- 
1 niczki, która uciekła z pałacu i ukryła ' 

się w magazynie mód.
2) Znakomita amerykańska komedja 

salonowa ERNESTA LUBICZA p. t.
„CAŁUJ MNIE JESZCZE"

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 4-ej. 

Niezapomniana bohaterka
„SIÓDMEGO NIEBA”

i ..WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYN0R
i rasowa australijka 

O L IV E  B O R D E N  w filmach:
JANET GAYNOR

SZUKA POSADY 
i „DZIKUSKA W PIJAMIE"
Ceny biletów dla młodzieży do godz. 8 zniżone!

 ____________________________________FOX-FILM,

cxxxxxx)oooccrxxr)aocx;xxxxxxxn 
8  JPAIV I C A P I T O L  8
P  Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 □  

Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 530. D
AGNAPETERSEN-MOZŻUCH1NOWA ‘ 

HR. AGNES ESTERHAZY. HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI

kreują główne role w obrazie p. t.

GEHENNA 
^ZDRADZONEGO H Ę t A g
O  Imponujące rozmachem i mistrzowskiem ń  
O  wykonaniem arcydzieło wszechświato- C  
Q  wej kinematografii. £3
OCXXDCQOGOGO0GOOODOOG OOOO OQOO

m ra ilO O S IF  MIEJSKI Hi C ? i 5'
Początek o godz. 630.

„DZIEWCZĘCE ŁZY"
S a n d r a  M ilo w a n o ff

A n d r e e  R o la n e
O lg a  D a y

WŁ. BIURO-CELCIC. NADPROGRAM

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a : Zbiorowe wycieczki z pro-

CO GRAJA k in a ?
Coloseum. „Skaz-oAcy” i „Złoty magnes". 
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu".
Casino: „Janet Gaymor szuka posady” 

i „Dzikuska w pyjatnde".
Miejski: „Dziewczęce łzy".
Palace: .Księżniczka modelka" i „Całuj 

nrnre jeszcze".
Pan: „Gehenna zdradzonego męża”. 
Rococo: „Lucrecia Borgia"
Splendid: „Pensjonarki".
Wodewil: „Skandal małżeński".
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża". 
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Człowiek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
Filharmonja: , Okowy małżeństwa". 
Sokół: „Panika".
Mewa: „Grze ona miłość".

W iktora Kulawińskiego, brata Zygmunta,
który przechowywał pieniądze, na 2 lata 
więzienia.

Sąd Apelacyjny wyrok w  stosunku do 
Mielczarka i W iktora Kulawińskiego za­
twierdzał, a Zygmuntowi zmniejszył karę do 
11 miesięcy.

ZA ZRANIENIE ŻONY.
Sąd Okręgowy skazał Jana Kowalskiego 

na 2 lata więzienia za zranienie nożem żo­
ny. Czynu tego dopuścił się oskarżony w 
zdenerwowaniu w czasie kłótni. Cios skie­
rowany był do b-atanka żony, Strzetelskio- 
go, którego Kowalska włąsną osobą zasło 
mła. L K.

ZE SPORTU
MECZ LEKKOATLETYCZNY 

VARSOVIA — SKRA.
W dniach 6  i  7 b. m. odbędzie s i ę  na 

boisku Skry mecz lekkoatletyczny Varso- 
via — Skra. Początek w oba dni o godz. 17. 
Zawody powyższe zakończyły się w roku 
zeszłym wynikiem remisowym. Program 
przedstawia się następująco: środa — 100 
mtr., kula, skok wdał, oszczep, bieg 1500 
mir. Czwartek — skok  wwyż, sztafeta 
1 z  IOO m„ dysk, tyczka, 400 mtr. i 3 kim. 
OSTATECZNY SKŁAD NASZEJ REPRE­

ZENTACJI NA MECZ Z AMERYKĄ.
Na niedzielny mecz piłkarski Polska — 

Ameryka kapitan związkowy PZPN., Łaź. 
Kuchar, zmienił w ostatniej chwili skład 
reprezentacji, która przedstawiać *ię bę­
dzie następująco: Domański, Heidenaeńch,
Karasiak, Zastawniak, Kotlarczyk, Seich*er, 
Kubióski, Kuchar, Kałuża, GinteL Balcer.

Zapasowi: Kisieliński, Bułanow, Krygier, 
Luxemburg TI, Łańko, Nawrot, Stogowski i 
Steraerman.

OLIMP JADA PIŁKARSKA.
Amsterdam, 5 czerwca, (C.-S.). W ćwierć­

finałowych rozgrywkach piłkarskich W ło­
chy pokonały Hiszpanję, a Egipt zwyciężył 
Portuigalję.

Pierwszy półfinał odbędzie się w dniu 
6 b. m. pomiędzy Włochami i Urugwajem, 
a drugi półfinał w dniu 7 b. m. pomiędzy 
Argentyną i Egiiptean,

Rozgrywka o trzecie miejsce pomiędzy 
drużynami pokonane mi w półfinałach od­
będzie się w sobotę, a finał o pierwsze 
miejsce w  niedzielę.

W dołu 15 b. m. roapoczyna się turniej 
pocieszenia, do którego zgłosiły się Niem­
cy, Belgja Meksyk, Chiłi, Holandja i Stany 
Zjednoczone.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 5 czerwa

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.45 
Holandja 359.92 
Londyn 43,51 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.04%
Praga 26.41%
Szwajcar ja 171.84 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.43 

P a p ie r y  p r o c e e to w * .  *
Dolarówka 88.00—87.75. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  P oi. 
konwersyjna 67.00. 10% Pot. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poi. konwersyjna 67.00. 4% %  L.
Z. ziem. przedw. 53.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4 V2P/0 L. Z. Warsz. przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 75.25. 4% %  L. Z,
Warsz. złotowe —.—, 5%  L. Z. Warsz. do
1918 r. 6%  Oblig. Warsz. 1926—16 r —63.00
Akcje.

Bank Polski 196.50—193.00. Bank Dys­
kontowy 136.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób.
91.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—.
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz 31.25.
Spiess 162.50. Elektryczność 75.00. Siła
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 72.00. W ę­
glowe 103.00. Firlej 66.00. Łazy 9.10. W y­
soka 170.00. Polska Nafta —.—. Nobel 35 50, 
Cegielski. 46.75 Lilpop 39.75 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 49.75. Parowóz 51. 
Ostrowiec A140.00. B121.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 54.00 Starachowice 64.00 Zawiercie 
30.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 16.75.
Haberbusch 237.00 — 240.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie ł ć  o  we 
z dnia 5 b. m, godz. 10 w.

Dolar amer. 8,89ki-
Akcje — tendencja słabsza. Bank Polski

193.00. Cukier 71,20 Węgiel 102,50. Modrze- 
jów 48,75. Lilpop 39,00. Ostrowiec ser. B 
12150. Starachowice 62,75.

Rubli 100 złotem 471,50. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe słab­
sze. Obroty akcjami średnie.

Z OPERY
W trakcie wykończania pracy nad nowo­

ściami , mającemi uwieńczyć dzieło eeeono- 
we Opery, jak np. nowa opera Adama W ie­
niawskiego, wyczekiwana * wietkrem za­
ciekawieniem, przypomina *ię, jak zazwy­
czaj, rzeczy od dłuższego oram  usunięte 1 
repertuaru, lub daje się pole występom go­
ścinnym.

A  więc „Holender - tułacz** zwwHał zno­
wu, po dłuższej nieobecności, na afisz, aby 
nam zaprezentować: p. Budziszewskę w roli 
Senty, p. Wragę jako kapitana DaJanda, jej 
ojca, a zwłaszcza sztukę kapełmirstrzowską 
p. Egirio Massłniego, dyrektora opery bu­
kareszteńskiej, znanego już z występów w 
Fiiharmonji. P. Budziszewska (mimo sta­
rannego przygotowania swej roli) nie jo»t, 
rzeaz naturalna w stanie wyprzeć z nas 
wspomnienia niezrównanego głosu Matyldy 
Lewickiej, k tórą niestety tak  rzadko dy­
rekcja daje nam możność słyszeć i której 
braku nie można tak  łatwo zastąpić. P. 
^  raga, podobno dopiero na kilka dni przed 
przedstawieniem zmuszony był zająć miej­
sce chorego Michałowskiego, ale wy­
wiązał się z zadania swego bez zarzutue 
piękny głos i talent dokonały swego. Mas- 
sini okazał się, jak i przy innych sposobno­
ściach, kapelmistrzem doskonałym. Zwłasz­
cza godną naśladowania je»t jego umii-ejęt- 
reść  trzymama orkiestry w ryzach dyna­
mik} odpowiednio subtelnej, tak  aby pod­
pierała scenę, zamiast jej przeszkadzać, jak 
tego niestety często o nas doświadczamy 
(np. podczas ostatniego „Lohemgrma"). P.p. 
Freszeł (partja tytułowa), Dobosz, Janowski 
ą ze swych dobrych kreacji w taj opierze 

znani
W „Lohengrirae", którego p. Gruszczyń­

ski, pod względem śpiewaczym, pokonywa 
w pocie czoła, a  także w „Carmen" wy­
stąpiła p. W anda Warmińska. Piękny głos 
tej artystki, obdarzonej wybitnemi zdolno­
ść a mi, jakgdyby przebywał okres jakiegoś 
załamywania się? Pozatem Or trud a p. W ar­
mińskiej zyskałaby na lekkiem umttygowa- 
nin swej gwałtowności.

„Borys Godunow**, również pod dyrekcją 
Mass ima ego, z udziałem Ordy i Szereszew-, 
skiej (w miejsce Warmińskiej, w roli kar- 
czmarki: reszta obsady niezmieniona) był 
je dnem z przedstawień udatmrejszyeh. Za­
sługa to niewątpliwie czujnego Massnrfego 
i, jak zawsze, kulturalnego w swojej kreacji 
Tadeu*2a  Ordy.

Za to ostatni „Faust" czynił wrażeni1® 
kiepsko naoliwionej maszyny. Honor przed­
stawienia ratowali pjp. Lipowska (Małgo­
rzata), Woliński (Faust) i  Kaczmar (Mefi­
sto), P. Lipowska w ostatnim  czasie wy­
suwana jest coraz częściej na sam przód 
naszego żeńskiego zespołu śpiewaczego, 
ra r tję  Elizy w .Lohemgrinie" powinna była 
coprawda raczej pozostawić lcomra innemu, 
zwłaszcza, że i tu  trudno zapomnieć o Ma­
tyldzie Lewickiej. Ale jako Małgorzata, 
znalazła się w swoim żywiole i głosowo 
zwłaszcza z p. Wolińskim zgadzała się 
świetnie. P. W oliński z imponującą swo­
bodą, czystością i brawurą „brał" najwyż­
sze tony. Gość, p. Kaczmar, jest śpiewa­
kiem znakomitym; jogo bas, wykształcony 
we włoskiej szkole, pełen jest liryzmu; aie 
jego Mefisto było to raczej cśe<płe piwo, a- 
riżeli demoniczny szatan; wogóle kreacja 
aktorska p. Kaezmara nie dorosła do jego 
kunsztu śpiewaczego.

Nie można nie zaznaczyć, że chóry na­
szej opery, których poziom przez pewien 
czas ogromnie się podniósł, od szeregu 
miesięcy znowu bardzo w formie spadły.

J. R.

ZE ZWIĄZKU POLSKIEJ INTELIGEN­
C JI SOCJALISTYCZNEJ.

W  piątek, dnia S b . m w  domu Zwiąż- 
ku Zawodowego Kolejarzy, uL Czerw o­
nego Krzyża 20, III piętro, o godz. 8-cj 
wieczorem odbędzie s*ę zebranie dysku­
syjne. R eferat p. L „Przebudow a ustro­
ju społeczno - gospodarczego** wygłosi 
tow, poseł Dr. HERMAN DIAMAND.

W stęp wolny dla członków Związku, 
Partji, Związków Zawodowych oraz 
wprowadzonych przez nich gości.

t u. i i n n i J i H  u m i e  
TOW. „WSPÓŁPRACA"
z pełnemi prawami szkdł państwowych (kafegorja A) 

M IO D O W A  14, tel. 256-15.
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym do wszystkich klas 26, 27

i 28 czerwca.
Zapisy codziennie od 10 — 1 pp.

Dzieci funkcjonariuszy państwowych korzystają z ulg w opłacie.

P 0L 0D 0N T 6* Proszek 
Pasta 

Eliksir
Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środku 
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­

nych.
Laboratorium „POLLABOR". Sp. z o. o.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszenia
drobne

Posad? * "s?;,.
miesięcznie bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto
ukończy Kursy H. Bry­
lińskiego — hi. Je ro ­
zolimskie 27.

POSADĘ otrzy­
mawszy, 

opłacacie Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób- 
ne jazdy bezpłatnie.

Potrzebny
raz do Zakładu k ra­
wieckiego z dobrem! 
świadectwami. Wierz­
bowa 5 m. 5.

i



Na p o m o c  „Italji"

ELLSWORTH 
aadljoner amerykański finansuje ekspe­
dycję ratunkową dla zaginionej „Italji".

■

.......

r  <
. ■

s64 a

Aeroplan Dornier -Superwal udaje się na poszukiwanie 
zaginionych gen. Nobile i towarzyszów.

t o  ustyszyM y przez warszawskie raojo?

ROALD AMUNDSEN

słynny podróżnik i badacz terenów  po- FRITHJOF NANSEN
larnych, mimo sędziwego wieku, bierze 0bjął kierow nictw o naczelne nad  eksp, 

czynny udział w akcji ratow niczej. dycjami ratunkow em i w szystkich p a ń s l.

DZI Ś .
12,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-
meteorologiczny, oraz nadprogram. 1210_
15,00. Przerwa. 15,00. Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy, samorządowy, nad­
program. 15,20 — 16,00. Przerwa. 16,00 — 
16,25. Odczyt p t. „O reformie szkolnic­
twa w Wiedniu" — prof. St. Barniski. 16,25
— 16,40. Nadprogram, komunikaty. 16,40 _
17,05. „Skrzynka pocztowa" — korespon­
dencję bieżącą omówi dr. M. Stępowski.
17.05 — 17,45 Odczyt Min, Komunikacji. 
17,45 — 18,15. Program dla młodzieży. 
Transmisja z Krakowa. 18,15 — 18,55. Kon­
cert popołudniowy. Wykonawcy: orkiestra 
P- R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 18,55—19.05 
Przerwa. 19,05 — 19,15. Komunikat rolni­
czy. 19,15 — 19,35. Rozmaitości. 19,35 — 
20,00 Odczyt p, t. „Wycieczki na Śląsk"— 
wygł. prof. A. Janowski. Po odczycie ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 20,00 — 20,30. „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. H. Mościcki. 20,30 Koncert wi-ecj.T- 
oy, w przerwie biuletyn „Messager Polo- 
naas" w języku francuskim. Koncert -.o- 
listów. Wykonawcy: prof. Zb Drzewiecki 
(fort.) i p. Margot Kaftal (śpiew), oraz prof. 
Urstedn (akomipk 22,00 — 22,05. Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny.
22.05 — 22,20. Komunikat P.A.T. 22,20 — 
22.30. Komunikaty: policyjny, sportowy, nad­
program. 22,30 — 23,30. Transmisja muzyk’ 
tanecznej.

J U T R O .
1015 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 

Katedry Poznańskiej. 13,00. Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjaakiej w Krakowie, ko­
munikat lotnicze - meteorologiczny, nad­
program. 13,10 — 15,55. Przerwa. 15,55 — 
16,00. Komunikat meteorologiczny, nadpro­
gram, 16,00. 3 odczyty: „Sprzęt łąk i koni-

C2yn '. ,.Organizujcie wycieczki" i „Zbieraj­
cie rośliny lekarskie". 17,00 — 18,30. Kon­
cert popularny. 18,30 — 1855. Rozmaitości. 
16 55 — 19,10. Przerwa. 19,10 — 19,35. Od- 
ceyt z działu .Kącik dla kobiet" p. t. ,E- 
mancypacja a praca zawodowa". 19,35 — 
20 00. Odczyt p. t. „Conrad-Korzeniowski ’. 
20 00 — 20,25. Odczyt p. t. „W kraju tysią­
ca jezior". 20,30. Koncert wieczorny. Trans­
misja z Katowic. 22 00 — 22,05. Sygnał cza­
su, komunikat *011110x0  - mete rologśczny. 
22,05 — 22,20. Komunikaty P.A.T. 22,20 — 
*2,30. Komunikaty; policyjny, sportowy i 
nadprorgam. 22,30 — 23,30. Transmisja mu­
zyki tanecznej,

NADPROGRAMOWY ODCZYT RADJOWY
Delegat Rządowy przy Polskim Cze rwo 

nym Krzyżu, ppłk. dr. Bohdan Zaklióski, 
wygłosi dziś odczyt o godz. 16 m. 25 p. Ł 
„zadania Polskiego Czerwonego Krzyża 
wobec Państwa". ,

TRANSMISJA Z „QUI PRO QUO"
Jutro czeka radjosłuchaczów w godzi­

nach wieczornych niespodzianka. Między 
godz. 22,00 a 24,00 transmitowany będzie z 
rQui Pro Quo" prawie cały program rewji 
p. t, „Bernard". Przerwy wypełnione zosta­
ną muzyką taneczną.

RADJOSTACJA NADAWCZA 
LIGI NARODÓW.

Liga Narodów wybrała komisję, której 
zadaniem ma być zbadanie i stwierdzenie, 
czy dla Ligi Narodów w Genewie zaleca 
się założenie własnej stacji nadawczej. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zbudowana zostanie stacja w miejscu 
siedziby Ligi Narodów o wielkiej energji 
50 klw. Stacja słyszana będzie w obwodzie 
przeszło 3,000 kilometrów, tak że Liga Na­
rodów będzie mogła w każdej chwili łą­
czyć się bezpośrednio ze stacjami Europy, 
Azji i Afryki.

t o * * * * * *

POŻAR 00 ELEKTRYCZNOŚCI
W domu Nr. 39 przy uL Złotej, w miesz­

kaniu dozoreryni domu, Małgorzaty Kos­
trzewy, wskutek krótkiego śpię 'a przewod­
ników elektrycznych, zaczęła palić się ra- __________,  ,_
tra drzwiowa. Niezwłocznie na miejsce po- razie nieustalona, 
żaru przybyło pogotowie mirowskiego od­

działu straży ogniowej. Strażacy przecięli 
na klatce schodowej przewodniki elektrycz­
ne i tym sposobem zapobiegli dalszemu roz- 
■zerzemiu się pożaru. Przyczyna pożaru na-

TAJEMNICZE ZASŁABNIĘCIE.
W mieszkaniu własnem w barakach na 

Żoliborzu, zasłabł nagle i stracił przytom­
ność 63-letni Franciszek Wiśniewski, robot­
nik, którego nieprzytomnego, w stanie bar­

dzo ciężkim, przewiozło Pogotowie do szpi­
tala św. Rocha. Istnieje podejrzenie, ie 
Wiśniewski otruł się niewiadomym płynem.

TEATR NOWOŚCI -  Bielańska 5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

na W ielką, szlagierow ą rewję

„ J A  P A N A  T E Ź ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

CASINO
„JANETTE GAYNOR SZUKA POSADY". 

„DZIKUS W PYJAMIE".
Milutka buzia, ogromne oczy, wiecznie 

czegoś zalęknione, buzia stulona w zabaw­
ny dziecięcy grymas — to Janette Gaynor, 
najmłodsza, dopiero od niedawna wzeszła, 
lecz już pierwszorzędna gwiazda. Któż nie 
widział i nie podziwiał tej naprawdę ba­
jecznej aktorki w jej dwuch najlepszych 
kreacjach: ,,Siódme niebo" i „Wschód Słoń­
ca , któż nie rozczulał się jej cierpieniem, 
nie przejmował jej wielkim dramatycznym 
talentem.

Film wyświetlany w „Casino" je«t obra­
zem starszym niż 2 poprzednio wspomnia­
ne kreacje, jest przytem komedjją, w któ- 
r*1 Janette ma zgoła inne atuty do wykorzy­
stania. Talent, jej jest tak szeroki, że i w 
komedji może zachwycić. Sama sztuczka, 
acz nie „szlagier", osnuta na starym, nie­
raz już używanym temacie: poszukiwanie
posady dzięki wprowadzeniu I czmych far­
sowych sytuacji jewt wprost przezabawna.

Druga część programu wzbudza jeszcze 
większą wesołość, gdyż „Dzikus w pyjamie" 
jest ogromnie wesołą komedią i obfituje w 
pierwszorzędne zabawne sytuacje. Reżyse­
ria, acz nie oparta na żadnych nowych po­
mysłach, jest w obu filmach zupełnie zado­
walająca.

Cały program pozostaje pod znakiem 
śmiechu — a śmiech to tak ważna rzecz w 
tem szarem życiu ludzikiem. Dra.

»WS

T E A T R  i M U ZY K A
Dziś b teatrach miejskich
lflfielki

o  8 ej‘ „Lakme"
N a r o d o w y

o  8 ej „Zaręczyny aktorki"  
i „M ajster i czeladnik"

Letni
o  8-ej „K redowe koło"

ca
Teatr Wielki. Dziś „Lakrae". Jutro „Tos-

z jedynym w bieżącym sezoniie wystę­
pem Kiepury i artystki scen zagranicz­
nych, p. Heleny Iwony. W piątek „Pan 
Twardowski", grany tym razem dla przed­
stawicieli holenderskiego konsorcjum filmo­
wego, celem przerobienia „Twardowskiego" 
na ekran.

Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 
aktorki" i „Majster i czeladnik".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­
ło kredowe".

Teatr Polski. Dziś ostatni raz „Zielony 
frak". Jutro premjera sztuki amerykań­
skiej p. t. „Broadway".

W Cyrku. Dziś o g. 8 wlecz. „Golem".
u  a w

Teatr Mały. Dziś premjera p. * t  ,,Ot»
kobieta".

Wielka rewja w teatrze Nowości. Codzien­
nie „Ja pana też".

Teatr Praski Dziś premjera groteski | 
„Złodziej i jego mecenas".

Teatr ,Morskie Oko". „Tego jeszcze nie | 
tyło" z Lucyną MessaL występującą gościn­
nie.

Teatr Qui Pro Quo. Arcywesoła
.Bernard".

Teatr „Czerwony As". Codziennie w ogro­
dzie (w razie niepogody w sali) „Wszystka 
na opak".

Z Doimy Szwajcarskiej. Dziś koncertem 
dyrygować będzie p. Tadeusz Mazurkie­
wicz. Solistą będzie p. Mieczysław Fliedter- 
baum. Jutro diwa koncerty: o godz. 5 pop. 
koncert popularny, wieczorem koncert mu­
zyki lekkiej.

Popis Szkoły Muzycznej im. M. Karłowi­
cza. Jutro o godz. 815 wiecz. w tali Kon­
ie hwałorjum odbędzie się doroczny popia 
uczniów Szkoły Muz. im. Karłowicasa. W 
programie między Hmemi: koncert skrzyp­
cowy Samt-Saensa, „Wienen-Klagen" Lisz­
ta, duet MakLakiewierna i inne. Czysty do­
chód z popisu przeznaczony na wpisy dla 
niezamożnych uczniów Szkoły.

WYPADKI PRZY PRACY.
—' Przy budowie domu na id. Mickiewi­

cza 1 (Powązki) spadł z rusztowania 32-let- 
n Antoni Wożniak, stolarz (Topiel 10), 
który potłukł się ogólnie.

— Maszyna zmiażdżyła palec ręki pomoc­
nikowi tkackiemu. 21-letniemu Juljanowi 
Myszce (Dzielna 61) — w fabryce przy ul 
Dzielnej 91.

— Oblał się gorącą smołą, doznając po. 
parzenia lewej dłoni, robotnik, 15-letni Pij* 
kus Kamiński (Ząbkowska 19), w czas it 
pracy przy uL Okopowej 19.

Wsrystkiro poazwankowanym pomocy u- 
dzielało Pogotowie na miejscu, lub w am­
bulatorium.

SAM0B0JSTW0 NA GROBIE MATKI.

Stowarzyszenie „Dom Ludowy w 
Warszawie" odnajmuje na zebrania, od­
czyty, koncerty, zabawy i t. p.

DUŻĄ SALĘ

oraz inne mniejsze mieszczące się w lo­
kalu Stowarzyszenia przy ul. Al. Jero- 
limskie 6 — 1 piętro. Administracja 
czynna we wtorki i czwartki od 7 — 8 
t w soboty od 5 — 7 wieczorem.

Wczoraj o godz. 15 na cmentarzu św. Win 
centego na Brudnie otruła się jodyną na 
grobie swej matki Katarzyny Ostrowskiej, 
zmarłej 13 października 1927 r., 19-letnia 
Marja Ostrowska, bez zajęcia (Żoliborz, ba­

rak 16). Lekarz Pogotowia, po udzielenia 
pomocy, praewióił desperatkę nieprzytomni 
do szpitala Przem. Pańskiego. Przyczyna 
targnięcia się na życie — rozpacz po stra­
cie ukochanej matki.

W DRODZE NA „ROBOTĘ
Nocy ubiegłej będący w obchodzie dwaj 

wywiadowcy 8 komisarjatu p. p. zatrzymali 
na rogu ul. Zielnej i Chmielnej dwuch po­
dejrzanych mężczyzn, którzy prowadzili ta­
jemniczą rozmowę. Zatrzymanych przy­
prowadzono do komisarjatu, gdzie okazało 
się, że są to: Marjan Brodowski (Siewier­
ską 5) i Jan Rydzewski (Dzika 62, przytułek 
noclegowy). Podczas osobistej rewizji zna­
leziono przy nich: pęk wytrychów, nóż sprę-

l l

żynowy, latarkę elektryczną, świecę łojową 
do robienia odcisków otworów zamkowych 
oraz nożyce do przecinania krat żelaznych. 
Zatrzymani są znanymi złodziejami. Praw­
dopodobnie wybierali się oni na nocną „r*. 

betę", lecz czujni wywiadowcy popsuli :n» 
plany. Zaznaczyć należy, że Brodowski 
został przed odbyciem* kary zwolniony 
więzienia z powodu choroby,

D EM O N STR A C JE. A N T Y W Ł O S K IE  
W  JU G O S Ł A W JI

Na lewo

Gmach skupczyny (parlamentu) jugo­
słowiańskiej, gdzie odbyła się b u  zliwa 

demonstracja antywłoska.

Na prawo

Uniwersytet belgradzki był miejscem 
starcia między demonstrującymi stu­

dentami a policją jugosłowiańską.

adresu 50 gr C E R S  y ! W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 40, zagranicą zł. 8—  Za zm ianę
gr. 30, drobne £ w y r a z £ 2 0  ^  “ lhm etra w  *ek sc ie gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm
drożej. U k ład  ogłoszeń  w t e U c i r 5 - s z S w v  " u k ł^ ^ Y c z a fn Y c h  °  ^ O ^ z n a U * 01*'' 7° g0S ze.nia tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagraniczne o 50 proc.—  ------------------------- _____  teu sc ie  j  szpaltow y, układ zw yczajnych  —  10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpow iada.
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 

Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7,


